
N er Kraków, Środa 1 Kwietnia 1891. Rocznik
„ C a » s “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c. 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. ».

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
_  . na cały rok
Pocztę w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ „ niem ieckiem..............................................
n do Wioch, Francy i, Anglii, Belgii, Szwajearyi, Tureyi 

i innych państw, należęcych do związku pocztowego . . w
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesięcu. 

a " I?  Z- P'en,9riz“ l  * przekazy pieniężne na prenumerate i ogłoszenia uprasza sie nadsyłać franco  
do Admimstracyi Czasu w Krakowie. — TA.st.ii rpMnmnAnne nik
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32 złr
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na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.

, - picuiciue ua prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegaję opłacie 

vej. Listów niefTankowany eh nie przyjmuje się. Hękopismów nadsyłanych nie zwraca się.pocztowej.
CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Admmistraeya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy sw. Jana. -  Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Sadedane (na 3 stronie! 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p Adam 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, ‘rue du Chemin 
de ter 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumerate pp. H. Goldschmidt & C.) 
w Frankfurcie n. m. G. L. Daube & Co. Wr W arszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń p r z y  ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wyw si z przesyłką pocztowy w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 e t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi- 
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Krets hmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu 
dwika 1. 9.

_  W fejletonach Czasu oprócz dalszego 
ciągu „Listów ł  Afpyfei“ Sienkiewicza
i powieści Abgara Sołtana p. t . : „Ksiądz Janu,
umieścimy w przyszłym kwartale powieść Rodzie­
wiczówny. Ogłaszać zaczniemy także peryodyczne 
s p r a w o z d a n i a  z r u c h n  n a  p o l u  n a u k  
p r z y r o d n i c z y c h  i o d k r y ć .

Wskutek umowy z D r e m  J ó z e f e m  S i e m i ­
r a d z k i m ,  docentem Uniwersytetu lwowskiego, 
otrzymywać będziemy Listy ekspedycyi 
naukowej, która pod jego przewodem wyru- 
s y  w początkach maja b. r. do Brazylii i 
Argentyny. Listy te rzucą niewątpliwie wiele 
nowego i jasnego światła na stosunki naszej emi- 
gracyi.

fWF“  Nowo przybywający pp. Prenumeratorowie 
Czasu otrzymają bezpłatnie początek powieści 
A b g a r a  S o ł t a n a :  „Ksiądz Jan .“

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów i t. p ., przez Dra A. 
Cineiałę, z przesyłką 2 złr. 70 centów; Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, 2 złr. 50 ct.; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 2 25 złr.; W ojna- Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4'30 złr.; D zieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15'80 złr.; N auka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.

0  nowych fundacyach w Krakowie.

I.
Miłość rzeczy ojczystych objawia się często, 

zbyt często i nie zawsze w porę i nie zawsze 
w miarę, zwłaszcza w stosunku do obecnej doli 
narodu, głośnemi obchodami, świetną dekoracyą, 
która trwa dzień jeden — fajerwerkiem szumnych 
mów i potokiem pism — rzadziej czynem i ofiarą 
trwałej wartości.

K siądz Jan.
POWIEŚĆ 

(4) przez A b g a r-S o łła n a .

(Ciąg dalszy).

Pewnego wieczoru nasz gospodarz Nowak, który 
zajęty służbą, bardzo mało w domu przesiadywał, 
przybiegł do mego pokoju ogromnie ożywiony i 
zaaferowany.

— Panie! —  wołał z za progu jeszcze —  je ­
lenie się pokazały! Rewirowy z „sataniego diłu" 
Sawycz doniósł mi przed chwilą, że spotkał dziś 
rano całe stadko, z kilkunastu sztuk złożone.

Zerwałem się od stolika, jakby prądem ele 
ktrycznym dotknięty.

— Zrobimy obławę panie Nowak! — zawoła­
łem porywczo.

— Na nic to panie! — odpowiedział mi leśni- 
czy. — W idać, że pan naszych rewirów nie zna, 
kiedy pan dobrodziej tak mówi. Na nasze mioty 
potrzebaby chyba było stu myśliwych i tysiąc lu­
dzi obławy.

—  No, a cóż będ z ie?— zapytałem ciszej, zbity 
z tropu i zawstydzony tem, że zdradziłem się 
z moją nieświadomością

— Co będzie ? —- mówił leśnik tryumfująco — 
zrobimy zasiadkę koło wodopoju. To taka histo- 
ry a : widzi pan dobrodziej u nas jeleni stałych 
niema. T e , co ich Sawycz wytropił, to musiały 
tu przejść z wołoskiej strony, z bukowińskich 
g ó r, gdzieś pewno od Berbometu wilki ich napło-J

I nieraz, gdy biją w dzwony, a miasto w świą­
teczne przybiera się sza ty — zdaje nam się , że 
słyszymy z grobów Wawelu pytanie: gdzie zwy­
cięzca? gdzie powód tryumfu i tej wielkiej rado­
ści? Cóż im odpowiemy: oto, że z kalendarza 
wyciągamy rocznice dawnej sławy, aby nią za 
głuszać obecną naszą niedolę.

Zbudzeni wrzawą, odwracają od nas blade obli­
cza i kładą się znów w kamiennych grobowcach 
z boleścią i skargą, że czczą igraszką jest to 
świętowanie w czasach upadku i ża łoby— i te 
radosne obchody nie licują z godnością nieszczęścia

Natomiast ów orszak duchów przeszłości zbu 
dzony ze snu grobowego, z pociechą spojrzy 
na to, co obecne pokolenie spełnia dla utrzyma­
nia tego, co jest pamiątką i pomnikiem tej sła­
wnej przeszłości.

I zaiste, Kraków w drugiej połowie XIX stu 
lecia nie tem tylko poszczycić się może, że lu 
dność jego się podwoiła, że ozdobnie zabudowały 
się jego przedmieścia, że przybrał postać nowo­
żytnego miasta — o wiele więcej tem, że nie roz­
waliło się w gruzy, co nam przeszłość przekazała, 
mimo pożarów, niszczącego czasu, mimo wandali- 
zmów poprzednich generacyj, mimo dzisiejszego 
ubóstwa.

Odbudowa kościołów Dominikańskiego i Fran 
ciszkańskiego, pałacu biskupiego — to pomniki, 
które rozpoczynają po pożarze 1851 r. ową pracę 
i ofiarność ku utrzymaniu kościelnych i narodo­
wych pamiątek.

Restauracya Sukiennic, oczyszczenie kościoła 
Najśw. Maryi Panny z wszystkiego, co tę wspa­
niałą świątynię szpeciło — a ozdobienie jej bogatą 
polichromią, która jak  pieśń na chwałę Matki 
Boskiej, wypłynęła z piersi natchnionego i pobo­
żnego mistrza — to drugi okres tej pracy, okres
0 tyle wyższy, że tu miłość przeszłości łączy 
się harmonijnie z siłą twórczą.

Zostaje do spełnienia ukoronowanie tej pracy
1 tej ofiarności. Katedra Wawelska, najdostojniej­
sza nietylko ze wszystkich świątyń w Krakowie, 
ale w całej Polsce — przepełniona pamiątkami i 
pomnikami, a jednak odarta i przedstawiająca 
niejako obraz tej ruiny i nędzy, w jakiej zanu­
rzony naród cały — katedra królewska czeka, 
abyśmy tu rozpoczęli i dokonali tego dzieła miło­
ści i ofiary, dzieła utrwalenia i odnowienia, które 
wydaje się być niemal symbolem zadań rekon 
strukcyi wewnętrznej społeczeństwa narodowego.

Najpiękniejsze to będzie wotum, jakie naród 
katolicki złożyć winien Panu za tyle wieków bło­
gosławieństw, sławy i wielkości. Czyn to dumy 
narodowej, którego się domaga cała nasza histo- 
rya. Ofiara to wreszcie znaczenia cywilizacyjnego, 
bo tu wiążą się najwspanialsze kwiaty 3ztuki, ja ­
kie na ziemi polskiej zabłysły.

Hasło już od paru lat wydane. Książę-biskup 
krakowski, odnowiciel przesławnej tej stolicy bi­
skupiej, który ją  znów okrył purpurą — podjął 
niebawem wiekopomne dzieło, a zarządziwszy przy­
gotowawcze p race , wezwał ogół społeczeństwa 
polskiego do ofiar.

Wątpić o skuteczności tego wezwania byłoby 
tem samem, co zwątpić o uczuciach katolickich 
narodu naszego, o jego przywiązaniu do przeszło­
ści historycznej. Dlatego może tak mało dotąd 
piszemy o restauracyi Katedry na Wawelu, choć 
ofiary dotąd powoli p ły n ą , że mamy najgłębsze 
przekonanie, iż tutaj nawoływać — będzie zbyte- 
cznem.

Niech wolno nam dziś będzie złożyć hołd in 
stytucyi, która dała niejako początek i pierwszą 
skłfcda ofiarę Rada miasta K rak o v a , jak  przy­
stało, pierwsza uchwaliła na restauracyą Katedry 
znaczną pozycyą w budżecie. Ale dziś nie mówi­
my o Rad z e  miejskiej i Sejmie, te reprezentacye 
miasta i kraju spełnią swój obowiązek w miarę, 
jak  społeczeństwo objawi swoją ofiarność.

Pięknym przykładem i dobrą wróżbą jest ten 
fakt, że instytucya finansowa, mająca za godło 
„oszczędność/ instytucya ludowa z natury swo­
jej, bo stanowiąca punkt oparcia dla warstw prze­
ważnie niższych naszego miasta, pierwszą tu rzuca 
ofiarę.

Instytucye Kas oszczędności stały się dźwignią

dobrobytu i oddają niezmierne usługi w dorobku 
ekonomicznym naszego społeczeństwa. Z drobnych 
wypływając początków i źródeł, stały się one zbiór 
nikiem milionów, a nie opierając swych spekula 
cyi na zyskach założycieli lub akcyonaryuszów — 
spełniając olbrzymie dobrodziejstwo ekonomiczne — 
instytucye te poświęcać zwykły pewien procent 
na cele publiczne.

Kasa oszczędności krakowska zasila rok ro­
cznie niektóre instytucye dobroczynne swemi da­
tkami ; tym razem na pamiątkę 25-letniej rocznicy 
swego istnienia, na wniosek Dyrekcyi większą 
ofiarę przeznacza na cel, który wymownie świad- 
czy, jak  szlachetnym i zacnym, jak  rozumnym i 
patryotycznym, jak  polskim i katolickim instytu­
cya ta kieruje się duchem.

Perłą Wawelu, to kaplica jagiellońska, o której 
dawno powh dziano, że jest najpiękniejszem dzie­
łem architektury odrodzenia po tej stronie Alp.

Arcydzieło to włoskich mistrzów mieści w so­
bie pomniki Zygmuntów i Anny Jagiellonki, jest 
więc otoczone wspomnieniami najświetniejszej cy 
wilizacyjnej epoki w Polsce.

Kaplica jagiellońska to najdroższy klejnot Kra­
kowa, to kwiat kultury i sztuki, jaka  w tej sto 
licy przed trzema zabłysła wiekami.

Cześć instytucyi, która w poczuciu tradycyi 
mieszczaństwa krakowskiego uprzedziła wszystkich, 
aby sobie zaszczyt zdobyć, iż stanie się niejako 
współfundatorką tej kaplicy, którą Zygmunt I 
z takiem znawstwem zbudował.

Jako symptomat jest w tej ofierze, w tem wo 
tum coś, co podnosi ducha, co budzi ufność i 
wlewa pociechę, że wielkie ideje i szlachetne u- 
czucia w mieście naszem i w naszem mieszczań­
stwie nie g iną, ale odradzają się po trzech wie 
kach, aby darem zbiorowym, ofiarą instytucyi speł 
□iać zadania, jakie bywały udziałem monarchi- 
cznej hojności.

Rozmowa z profesorem Masarykiem.

Od jednego z naszych korespondentów otrzy­
mujemy następujące sprawozdanie o rozmowie 
z prof. Masarykiem:

Pomiędzy posłami młcdoczeskimi najwybitniejszą 
niewątpliwie osobistością jest prof, filozofii na 
wszechnicy czeskiej Dr Tomasz M asaryk, ,autor 
bardzo poważnych dzieł: O samobójstwie, o Ścisłej 
logice, o Kirejewskim i t. d., przywódca tak zwa 
nych „realistów / równie zdolny mówea, jak  pi 
sarz. Sądziłem zatem, że w obecnej chwili zdanie 
prof. Masaryka może mocno zająć publiczność 
i zwróciłem się doń z seryą zapytań. Wprawdzie 
prof. Masaryk, bardzo zresztą zajęty teraz pracami 
zawodowemi, nie zechciał odpowiedzieć na wszyst­
kie, ale i to, co powiedział, zasługuje na uwagę.

— Na zapytanie o powody zwycięstwa stronni­
ctwa młodoczeskiego, odpowiedział

profesor M a s a r y k :  Są to powody nagatywne 
i pozytywne. W pierwszym względzie nieudolność 
stronnictwa staroczeskiego. Brakowało mu pomysłów. 
Było zacofanem w tem znaczeniu, że wskutek biernej 
opozycyi wiele zapomniało, a nie nauczyło się niczego. 
Dlatego pozostało w tyle za wszystkiemi innemi 
stronnictwami politycznemi; w własnym narodzie 
nie wywierało żadnej atrakcyi na młodsze poko­
lenie. Sam dwukrotnie, w r. 1889 i 1890, daremnie 
usiłowałem sprowadzić regeneracyę tego stronnictwa. 
Kierownictwo było „powierzchowne." P. Riegerowi 
nie można wprawdzie odmówić pewnej poezyi, 
a raczej fantazyi, z którą jednak nie zgadzały się 
wcale nurtujące wśród stronnictwa staroczeskiego 
poziome prądy osobistej zaciętości i trywialności, 
które sprowadziły upadek tego stronnictwa.

Na zawsze ono upadło. Wprawdzie naczelnicy 
jego łudzą się nadzieją, że lud zwróci się do nich, 
ale jest to nadzieja płonna. Zapewne istnieją u nas 
liczne żywioły zachowawcze, ale stronnictwo sta- 
roczeskie na zawsze upadło. Skoro usunie się p. 
Rieger, nie będzie już stronnictwa staroczeskiego, 
którego większa część przeszła na naszą stronę.

Pozytywnych powodów upadkH Staroczechów 
i naszego zwycięstwa dopatruję się w kwestyach

socyalnych. Opłakane położenie rolników i dro­
bnych przemysłowców popchnęło ich na naszą 
stronę. U nas to fatalne położenie ekonomiczne 
zawiniła głównie ugoda węgierska. Ważnym symp­
tomem w tej mierze jest fantastyczny program 
agraryjny filozofa włościańskiego Alfonsa Stastnego; 
zaznaczam jednak , że stronnictwo młodoczeskie 
nie przyjęło tego programu, czego dowodzi fakt, 
że nie poparliśmy jego kandydatury i że teraz 
występuje przeciwko nam.

Staroczesi mało się zajmowali problematami 
8ocyalnemi. W każdym razie i na tem polu wy­
wołali powszeehne niezadowolenie. Także szlachta 
dopomogła swą obojętnością co do kwestyj socy 
alnych (?) i swym chłodem w sprawach narodo­
wych. Stronnictwo „klerykalne“ nie jest dotąd 
zorganizowane i odstręcza konserwatystów pewnym 
radykalizmem, który afiszuje w ostatoich czasach. (?

Lud nasz jest politycznie bardziej dojrzały i po 
siada więcej świadomości swych praw, niż przy 
puszczano. W Czechach wszelki program, narusza­
jący ścisłe równouprawnienie, jest niemożliwy. 
Dlatego tak zwana ugoda czesko niemiecka stała 
się głównym politycznym powodem upadku Staro­
czechów.

— Więc Panowie wszelką ugodę z Niemcami 
uważacie jako niemożliwą?

Prof. M a s a r y k :  Bynajmniej; pragniemy szcze­
rze porozumienia z Niemcami, do których jesteś­
my tak bardzo zbliżeni położeniem geografieznem, 
oświatą i stosunkami ekonomicznemi. Ale ugoda 
powiną być zawartą na podstawie absolutnego 
równouprawnienia, nie powinna uznawać żadnego 
przywileju Niemców, ani wychodzić z założenia, 
jakoby naród czeski był drugorzędnym; wreszcie 
koniecznym warunkiem ugody jest uznanie bez 
wszelkich zastrzeżeń jedności i niepodzielności 
kraju.

— Czy klub młodoczeski w Radzie państwa 
okaże się solidarnym?

Prof. M a s a r y k :  Nowy klub czeski jest tak 
jednolitym, jak  tylko może być jednolitem tak 
liczne stronnictwo. Proszę niewierzyć«dziennikom 
staroczeskim. Co tam donoszą o rzekomych frik- 
cyach w naszym obozie, są to puste plotki. Mogę 
zapewnić, że wszyscy jesteśmy świadomi donio­
słości chwili obecnej, i doskonale wiemy, jakie 
trudne zadanie czeka nas w kraju i w Wiedniu 
Co do mnie, główny przycisk kładę na organiza- 
cyę w kraju, na politykę wewnętrzną, na którem 
to polu Staroczesi wiele zaniedbali. Nasza polity­
ka zagraniczna musi harmonijnie przystawać do 
wewnętrznej.

— Jak  Pan wyobrażasz sobie stosunek do Po­
laków ?

Prof. M a s a r y k :  Pragnę, aby był najprzyja- 
żniejszy. Z natury rzeczy jesteśmy stanowczymi 
obrońcami autonomii. W tym względzie Polacy 
muszą być z nami ściśle połączeni. Ucisk cen­
tralizacji odczuwamy najżywiej, opieramy się jej 
zatem i ta droga prowadzi do wspólności z inne 
mi frakeyami autonomieznemi.

— Czy Pan sądzisz, że dopóki istnieje dotych­
czasowy gwałtowny ucisk w Królestwie polskiem, 
hasła solidarności słowiańskiej mogą na nas od 
działać ?

Prof. M a s a r y k :  Względem Rosyi Młodoczesi 
nie zajmowali innego stanowiska, jak  Staroczesi. 
Cóżby nam zatem mogło odstręczyć Polaków? 
Wprawdzie Cas temi dniami z powodu artykułów 
p. Kramara zarzucił nam niesprawiedliwość wzglę­
dem Polaków. Atoli p. Kramar swe wrażenia z po­
dróży ogłosił jedynie w tym celu, aby wywołać 
dyskusyę w kwestyi słowiańskiej. Zamieściliśmy 
odpowiedź p. Jelinka, a oto tutaj w Nrze 12 Ćasu 
p. Adolf Czerny w artykule o „sporze rusko-poi 
skim" na podstawie swych własnych spostrzeżeń 
w najdobitniejszy sposób występuje w obronie 
Polaków przeciwko uciskowi rosyjskiemu. P ra­
gniemy przedewszystkiem wywołać wszechstronną 
dyskusyę o tej ważnej kwestyi. Proszę też zajrzeć 
do Nru IV Ateneum z d. 15 marca. Bez hałasu 
umieściliśmy tam w polskim tekście artykuł p. 
Baudouina de Courtenaya ó Franciszku Bolemirze 
Kwiecie. Widzisz Pan zatem, że niewiele gadamy 
in slavicis, ale tem usilniej pracujemy.

Na najważniejsze na teraz w praktyce pytanie, 
czy Młodoczesi w Radzie państwa postawią wnio­
sek dotyczący przywrócenia historycznego prawa 
Czech? — prof. Masaryk nie dał odpowiedzi. 
Świeżo jednak na zebraniu w Pradze p. Herold 
oświadczył, że Młodoczesi przedewszystkiem poru­
szą w Radzie państwa kwestyę czeską i to „w o- 
świetleniu elektrycznem“.

Jak  teraz rzeczy stoją, zapowiedziana przez p. 
Herolda akcya przyczyni się tylko do tego, aby 
wobec większości parlamentarnej, zdecydowanej 
usunąć na bok wszelkie spory prawnopolityczne, 
„oświecić elektrycznie" zupełne odosobnienie frak- 
cyi młodoczeskiej.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w  31 marca.

Wiener Ztg ogłasza p a t e n t  c e s a r s k i  z 26 
marca b. r., zwołujący Radę państwa na 9 kwie- 
nia b. r. Równocześnie ogłasza Wiener Ztg, iż 
Cesarz najwyższem postanowieniem z 26 b. m. 
zamianował na czas najbliższej sesyi Rady pań­
stwa tajnego radcę Ferdynanda hr. Trauttmanns- 
dorff Weinsberga prezydentem, a tajnych radców: 
Aleksandra księcia SchSnburg-Hartenstein i Kon­
stantego księcia Czartoryskiego wiceprezydentami 
Izby panów. Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej 
zwołane zostało przez prezydyum na 9 kwietnia 
i godzinie 11-tej przed południem. Dla wysłucha­

nia mowy tronowej zostały obie Izby wezwane 
do Burgu na 11 kwietnia. Zapewniają, że na ra­
dzie ministrów została już mowa tronowa ułożoną. 
Wyliczy ona przedewszystkiem ekonomiczne przed­
łożenia, któremi ma się zająć Rada państwa, a 
w końcowym ustępie poruszy sytuacyę zagrani­
czną, przedstawiając ją  jako najzupełniej poko­
jową. Przyszłe prezydyum Izby poselskiej mają 
składać: Dr Smolka (prezydent), bar. Chlumecky 
(pierwszy wiceprezydent) i hr. Fryderyk Kinsky 
(drugi wiceprezydent). Ostatni należy do grona 
feudalnej szlachty czeskiej.

D iło , po omówieniu sytuacyi parlamentarnej 
i stosunku stronnictw w Radzie państw a, donosi 
na podstawie informacyi z „autentycznego ź ró d ła / 
że poseł R o m a ń c z u k  zamierza przed odjazdem 
do Wiednia, zwołać do Lwowa wszystkich posłów 
ruskich, celem omówienia kwestyi przyszłego 
stanowiska klubu rnskiego w Radzie państwa.

Ze strony poinformowanej donoszą z Graca, iż 
wśród p a r t y i  n i e m i e c k o - n a r o d o w e j  za­
znaczyły się wybitnie dwie grupy. Jedna pod 
przewodem Krausa i Bareuthera pragnie nawią­
zania przyjaznego stosunku z lewicą niemiecką, 
lodczas gdy Steinwender ze swoim zastępem chce 

ściślejszego zbliżenia się do antisemitów. Donoszą 
także, iż Schónerer zwołał na 12 kwietnia zgro­
madzenie do Gratwein.

Książę B i s m a r c k  przed wizytą u hr. Walder- 
see przyjmować miał u siebie, według zapewnień 
lamburskiego Fremdenblattu, pewną wysoko po- 
ożoną osobistość — jak  się należy domyślać, ks. 
l e n  r y k  a. Ma to być w związku z pogłoskami 

o zbliżeniu się dworu cesarskiego do byłego kan­
clerza, a przyszłego deputowanego z Ottendorf i 
Geestemtinde.

W sprawie zachodzącej wątpliwości, czy ustawa 
banicyjna na książąt dawnych dynastyj francu­
skich odnosi się także do księcia Ludwika Bona- 
lartego, zostawił m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
Ca l l i h r e s ,  wyjeżdżając na dłuższy czas do de- 
jartamentu Lot-et-Garonne prezesowi ministrów 

swą opinię, w której oświadcza, że artykuł 1 
ustawy banicyjnej nie może się odnosić do księcia 
^udwika Bonapartego, ponieważ ten nie może być 

uważanym za bezpośredniego następcę ojca swe­
go; artykuł zaś 2 mógłby względem niego tylko 
w takim razie zostać zastosowanym, jeśliby się 
wzniecania jakich niepokojów we Francyi dopu­
ścił. Odbyta we czwartek rada ministrów podzie- 
iła zdanie ministra sprawiedliwości.

Bezpośrednio przed świętami rozeszły się po­

szyły, to tu się do nas skryły. Rewirowy powia­
da , że poszedł tropem i wyśledził miejsce w stru­
mieniu pod „satanowym d iłe m / gdzie one wodę 
piją... Tam tylko zasiąć przed wschodem słońca i 
strzał pewny, ale trzeba trafić, bo drugi raz na­
bić już niema czasu. A po strzale wyniosą się 
Bóg wie gdzie, albo wrócą do swoich lasów, albo 
przejdą za węgierską granicę.

Wiadomość, przyniesiona przez Nowaka, poru­
szyła mnie ogromnie, natychmiast odwołałem My- 
kołę od jego sielskich zajęć, opatrzyłem sztuciec, 
przymierzyłem naboje z kulami i zajęliśmy się 
całkiem przygotowaniem do nocnej wyprawy.

— Jeżeli mamy iść dzisiejszej nocy, to musimy 
wyruszyć zaraz... za pół godziny najdalej — prze­
strzegał Nowak. — Do „sataniego diłu“ opęta­
nych dziesięć kilometrów. Podnocujemy u Sawy- 
cza, a po północy zaraz ruszymy do wodopoju. 
Ale panie dobrodzieju ani tchnąć nie można, taka 
bestya ostrożna, że wypowiedzieć trudno; ode­
tchnie człowiek głośniej, już hultaj, ten pierwszy 
prowodyr usłyszy i fajt zawróci stadko i szukaj 
potem wiatru w polu.

Najuroczyściej obiecałem Nowakowi, że nie o- 
detchnę nawet głośniej i w dziesięć minut później 
byłem gotów do wymarszu.

Na samem wychodnem pani Nowakowa wsu­
nęła Mykole jakieś zawiniątko w torbę.

— To kolacya dla panów — rzekła — nie za­
pomnij oddać im to w chacie u Sawycza.

Ruszyliśmy pospiesznie, tak , że nawet nie mia­
łem czasu pożegnać się z moim sąsiadem.

Wieczór cały spędziłem bardzo miło przy świe­
tle ogromnego ogniska, płonącego w chacie le­
śnego. Nowak i dwa} huculi bawili mnie opowie­
ściami najrozmaitszych przygód myśliwskich i ba

śni ludowych. Na dworze tymczasem, choć to była 
dopiero druga połowa sierpnia, chwytał przymrozek, 
niebo się wyiskrzyło, a gwiazdy świeciły migo­
tliwym, fosforycznym blaskiem.

Około pierwszej godziny, wypiwszy po kieliszku 
wódki i zjadłszy po kawałku zimnej baraniny, ru­
szyliśmy do wodopoju. Nie zapomnę nigdy tej wy­
prawy, pełnej przeszkód i przeciwności, humor 
jednak dobry, spowodowany nadzieją pomyślnego 
polowania, sprawiał, iż nie narzekaliśmy nawet.

O dziesięć kroków poza chatą leśnego weszli­
śmy odrazu w dziewiczy bór świerkowy; Sawycz 
szedł przodem i długą laską góralską sondował 
grunt pod nogami; my w najkarniejszem milcze­
niu postępowaliśmy za nim krok w krok. Prze­
konałem się wówczas, że nawet nie mając żadnych 
przesądów, w nocy w takim borze chwyta czło­
wieka jakiś mimowolny lęk i wspomnienia baśni o 
różnych nadnaturalnych potworach, których na­
słuchało się w dzieciństwie, stają żywo w pamięci.

Pomimo że gwiazdy świeciły jasno i niebo 
było wyiskrzone, to pod gęstemi, rozłożystemi ga­
łęziami świerków panowała ciemność tak straszli­
w a, że opisanie jej słowami przechodzi granice 
mowy ludzkiej; miejscami tylko tu i ówdzie z gni­
jących tu od wieków kloców-olbrzymów wydoby­
wały się światełka jak ieś, blade jednak i cmen­
tarnie, trupio błyszczące; zimno jakieś grobowe 
tchnęło od blasków tych, od mas tych świetlanych 
i w duszę się uparcie wkradało.

Macając kijem ziemię pod stopami, szedłem tuż 
za Nowakiem, a za mną postępował My koła, na­
gle mimowolnie zatrzymaliśmy się wszyscy, a ja  
bezwiednie przeżegnałem się. Przyczyną tego za­
trzymania się i chwilowego przestrachu był krzyk 
jak iś przeraźliwy, skargi dziwnej i boleści pełen,

który rozległ się gdzieś w naszem pobliżu; gdzie ? 
Inie wiedziałem napewno, bo zdawało mi się, że 
' słyszałem głos ów straszny, dobywający się zpod 
ziemi i unoszący się ponad głową pod sklepieniem 
świerkowych konarów, wreszcie otaczający mnie 
zewsząd, wokoło, niby czaj jakiś ohydny. Jak  
długo trwała chwila naszego przerażenia ? nie 
wiem. Przerwał ją  Mykoła, który pierwszy szepnął 
cicho:

— Pan Bóg z nami, panow ie!... To puhacz 
skalny tak zakwilił, wiele to ja  razy urodę (po­
twora) słyszałem, a zawsze muszę stanąć i choć 
przez chwilę pomyśleć, że to jakieś dziecko opu­
szczone, albo dusza ratunku prosząca tak się do 
ludzi odzywa.

Utykając co krok, przełażąc przez pruchniejące 
pnie, pędząc przed sobą legiony całe błędnych, 
białych i zimnych ogników, szliśmy po łagodnej 
pochyłości; przymrozek coraz mocniejszy nie ziębił 
nas wcale, przeciwnie uczuwałem gorąco, ale za to 
utrudniał nam drogę , bo nawet w lesie marznąć 
już zaczynało i robiło się w dodatku do wszyst­
kiego ślisko pod nogami.

Wreszcie po godzinie takiego marszu, godzinie, 
która mi się zdawała być wiekiem całym, stanę 
liśmy u celu. Sawycz gwizdnął zcicha, przeciągle 
i na znak ten stanęliśmy w miejscu. Za chwilę 
zbliżył się stary leśnik do mnie i, nie przemó­
wiwszy ani słowa, wziął mnie za rękę i podpro­
wadził kilkanaście kroków na stanowisko. Obma­
cawszy wkoło siebie, rozpoznałem, że mam przed 
8obą pień olbrzymi, wysoki pewno na jakie cztery 
stopy, obok zaś na wszystkie strony zwalone kłody. 
W jaki sposób wśród takiej ciemnicy, prowadzony 
nawet przez Sawycza, dostałem się tam ? tego 
nigdy później nie mogłem sobie wytłumaczyć.

Zaczęło się nieznośne wyczekiwanie na stano­
wisku. Zimno pomimo kieptara *), pożyczonego mi 
przez Sawycza, na dobre dokuczać mi zaczynało; 
dzwoniłem zębami i zacierałem ręce co chwila.

Po pewnym przeciągu czasu, który wydał mi 
się dziwnie długi, zacząłem zwolna rozróżniać o ta­
czające mnie przedmioty: pień, obok którego sta­
łem, okryty srebrnym szronem, zarysował się wy­
raźnie; kłody, przez które musiałem się gramolić 
właśnie na stanowisko, widziałem już teraz do 
kładnie. Spojrzałem poza kłodę przed siebie i u j­
rzało niewielką powierzchnię wody, cichą i gładką, 
jak  zwierciadło weneckie; ponad wodą unosiły 
się lekkie, zaledwie dla oka pochwytne obłoczki 
p a ry ; ogromne łopuchy i inne liściaste rośliny 
zwieszały się ponad gładką powierzchnią wody i 
robiły wrażenie sztucznych, papierowych liści, gę­
sto piaskiem srebrnym obsypanych — to przymrozek 
tak wykrysztalił na nich opar, podnoszący się ze 
strumienia.

Z każdą chwilą robiło się coraz jaśniej wkoło 
m nie; już mogłem dostrzedz moich towarzyszy, 
stojących poza sąsiedniemi pniakami; wreszcie 
zpoza tumanu mgły ukazał się wodospadzik ma­
leńki, u stóp którego uformowało się jeziorko owo, 
nad którem staliśmy.

') Kieptar, krótki kożuszek bez rękawów, używa­
ny przez hucułów i górali węgierskich, do polowania 
bardzo praktyczny, grzeje bowiem, a nie tamuje wol­
ności ruchów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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głoski, że O j c i e c  św. zachorował. Pogłoski te 
są najzupełniej pozbawione podstaw. Leon X IL  
czuje się zupełnie zdrów; w Wielką Sobotę w pry­
watnej swej kaplicy czytał mszę św., na której 
była obecna w. księżna Toskańska. W p erwsze 
święto przyjmować miał Papież kilkuset amery­
kańskich i angielskich pielgrzymów.

Jak  już wiadomo, car udzielił prezydentowi rze- 
czypo8politej francuskiej, p. C a r n o t ,  order św. 
Andrzeja. W zamian za to p. Carnot odznaczy 
barona Mohrenheima, ambasadora rosyjskiego w Pa 
ryżu, wielkim krzyżem orderu legii honorowej 
N ord  dodaje do tego aktu wymiany wzajemnych 
grzeczności następujący komentarz: „Order św. 
Andrzeja jest dowodem uznania dla osobistego 
charakteru prezydenta i oznaką przyjaznych sto­
sunków między Rosyą a rzecząpospolitą. Dziennik 
Silcie  utrzymuje, że na Rosyę liczyć nie można, 
bo w Rosyi niema opinii publicznej; w każdym 
razie jest w Rosyi cesarz, który szczerze i powa 
żnie chce utrzymania pokoju."

Graźdanin zapewnia, że dawno już powtarzana 
pogłoska o ustąpieniu rosyjskiego nadzwyczajnego 
posła w Bukareszcie, p. H i t r o w o ,  oparta jest 
na dokładnych informacyach. Następcą jego ma 
być stanowczo p. Fonton, dotychczasowy pose 
w Lizbonie, z którymby właśnie p. Hitrowo za­
mienił się na stanowisko. P. Hitrowo zdaje się być 
już firmą zanadto skompromitowaną, żeby mógł 
służyć za zasłonę do agitacyj rosyjskich na bał 
kańskim półwyspie.

W piątek obchodzono w całej R u m u n i i  nad­
zwyczaj uroczyście dziesiątą rocznicę podniesienia 
Rumunii do rzędu królestw; dnia 10 maja przy­
pada znowu rocznica dwudziesta piąta objęcia rzą­
dów przez księcia Karola Hohenzollerna wśród 
trudnych i niepewnych naówczas stosunków. Mi­
nister spraw zagranicznych p. Exarcu wysłał do 
wszystkich reprezentantów Rumunii za granicą 
telegraficzny cyrkularz, zawiadamiający, że obce 
dwory nie otrzymają zaproszeń na obchód jubi­
leuszowy; mimo to jednak zapewniają, że kilku 
zagranicznych książąt weźmie udział w uroczy­
stościach.

P r o j e k t  s ieci  kolei  l o k a lnych .

L w ó w  29 marca.

(X ) W zeszłym miesiącu donieśliśmy, że Wy­
dział krajowy wskutek polecenia sejmu, aby wziął 
pod rozwagę ułożenie norm co do warunków, pot 
któremi kraj mógłby udzielać poparcia kolejom 
lokalnym, odniósł się do Wydziałów krajowych 
innych krajów koronnych o nadesłanie dat doty­
czących linii kolejowych.

Obecnie postanowił Wydział krajowy przystąpić 
do zebrania dalszego materyału w tym względzie, 
ażeby poleconą przez Sejm sprawę jaknajdokład- 
niej i wszechstronnie zbadać.

Przedewszystkiem wypracował Wydziął krajo­
wy szczegółowy kwestyonarz w sprawie dat, po 
trzebnych do ułożenia projektu sieci kolei lokal­
nych, oraz przybliżonych kosztów ich budowy, przy­
szłego utrzymania i ruchu.

Kwestyonarz ten obejmuje następujące pytania:
A) Które linie kolei lokalnych byłyby pożąda­

ne? Które z tych linii są najważniejsze i naj­
spieszniej potrzebne, które zaś mniej ważne i mniej 
pilne?

B) Dla każdej z proponowanych linij zosobna 
należy podać następujące szczegóły:

1) Główną miejscowość, do której ruch komuni­
kacyjny zmierza.

2) Miejsce, z którego linia kolejowa ma wycho­
dzić.

3) Miejsce, w którem linia ma się kończyć.
4) Czy w punkcie początkowym, lub końcowym, 

linia ma się łączyć z inną, istniejącą już ko­
leją?

5) W szystkie miejscowości, które linia ma bez­
pośrednio obsługiwać, a więc także ilość stacyj i 
przystanków.

6) Ważniejsze miejscowości i zakłady, które 
linia ma bezpośrednio lub pośrednio obsługiwać.

Tu należy wymienić także miejscowości grani 
czne obszaru rzeczywiście zasilającego ruchem 
zbieżnym prąd komumkacyi, skierowany ku miej­
scowości głównej.

7) Główny cel proponowanej linii?
Czy celem jej ma być połączenie głównej miej­

scowości z istniejącą już koleją; czy ułatwienie 
zbytu głównego produktu jednego lub kilku więk­
szych przedsiębiorstw miejscowych, albo też pro­
duktów drobnego przemysłu i gospodarstwa wiej 
skiego; czy ułatwienie importu przedmiotów po 
trzeb powszechnych?

8. Jaką cechę ma ludność i okolica? Rolniczą, 
handlową, przemysłową, przedsiębiorczą, górniczą, 
wyrobniczą czy wędrującą?

9. Czy obok pożytku dla eksploatacyi głównego 
produktu linia będzie służyła do użytku powsze­
chnego dla okolicy i w jakiej mierze?

10. Główne produkta zbytu i importu, a w szcze­
gólności ilość roczna głównych produktów i towa­
rów, wyrażona w t nnach (1 tonoa =  1.000 klg.), 
które przechodzą z poszczególnych punktów ob­
szaru, mającego rzeczywiście zasilać ruch propo­
nowanej linii do miejscowości głównej i naodwrót.

11. Obecna cena przeciętna transportu produk­
tów i towarów przewożonych drogami szutrowa- 
nemi za 1 tonnę i 1 kilometr w promieniu powyż­
szego obszaru.

12. Spodziewany najmniejszy codzienny ruch 
osobowy w różnych porach roku na różnych dłu­
gościach proponowanej linii, jakoteż spodziewany 
minimalny ruch roczny towarowy w pierwszych 
latach istnienia proponowanej linii.

13. Czy o koncesye budowy, utrzymania i eks­
ploatacyi linii starałyby się umyślnie w tym celu 
zawiązane konsorcya, przedsiębiorstwa przemysłu 
miejscowego, osoby prywatne, powiat lub gm ina?

14. Jakiemi ofiarami przyczyniłyby się do ko 
sztów budowy i w razie danym do kosztów utrzy­
mania linii strony interesowane, przedsiębiorstwa 
przemysłu miejscowego, osoby prywatne, zaiządy 
istniejących w pobliżu kolei żelaznych, powiaty 
lub gminy?

Powyższy kwestyonarz przesłał Wydział krajo­
wy do wszystkich wydziałów powiatowych z we­
zwaniem, ażeby wzięły pod rozwagę tę sprawę i 
na postawione pytania odpowiedziały z możliwą 
dokładnością w przeciągu trzech miesięcy. Wy­
działy powiatowe mają tylko nad temi liniami ko- 
lejowemi się zastanowić, któreby dotyczyły wła­
snego powiatu lub sąsiednich powiatów, a zarazem 
mają w sprawie proponowanych linij zbadać, czy 
i o ile strony interesowane byłyby skłonnemi do 
ofiar, bądź w gruntach, materyałach, bądź w pie­
niądzach na rzecz tych linij, i stosownie do wy­

niku przedsięwziętych w tym względzie badań, 
wypełnić odnośne pytania kwestyonaryusza.

Wydział krajowy oświadczył zarazem, że przy 
ułożeniu projektu sieci kolei lokalnych uwzględni 
tylko takie linie, których użyteczność dla ogółu 
i możliwość pokrycia kosztów eksploatacyi, t. j 
utrzymania i ruchu własnemi dochodami kolei bę­
dą wykazane i należycie uzasadnione i na rzecz 
których strony interesowane gotowe są ponieść od­
powiednie ofiary.

Powyższy kwestyonarz przesłał Wydział krajo­
wy: Towarzystwu gospodarczemu we Lwowie, To 
warzystwn rolniczemu w Krakowie, Towarzystwu 
Tatrzańskiemu w Krakowie, Towarzystwom poli­
technicznym we Lwowie i Krakowie, Towarzy­
stwu naftowemu w Gorlicach, Dyrekcyi dóbr pań­
stwowych we Lwowie, Starostwu górniczemu w Kra 
kowie, Magistratom miast Lwowa i Krakowa, Za 
kładom zdrojowym w Szczawnicy, Iwoniczu, Lu 
bieniu, Rymanowie i Truskawcu.

Następnie zaproszono do wypełnienia kwestyo­
naryusza zarządy wszystkich większych dóbr 
w kraju, a mianowicie zarządy dóbr: Bilcze, Bro 
dy, Brzeżany, Busk, Chorostków, Czerwonogróc, 
Dzików, Dębica, Izdebnik, Jagielnica, Janów, Ka­
mionka, Kopeczyńce, Krasiczyn, Krzeszowice, Ł ań­
cut, Moszków, Mielnica, Monasterzyska, Myszkow- 
ce, Nisko, Pawłosiów, Pieniaki, Perehińsko, Prze 
worsk, Radziechów, Skole, Skałat, Skala, Tyczyn, 
Wiązownica, W ygoda, Zakopane, Zbaraż, Żywiec 
i fundacyę hr. Stan. Skarbka.

W dalszym ciągu odniósł się Wydział krajowy 
do Dyrekcyj: kolei państwowych we Lwowie i 
Krakowie, kolei Karola Ludwika, kolei północnej 
ces. Ferdynada, oraz do p. E. Ziffera, jako wice­
prezesa Rady nadzorczej kolei lokalnych kołomyj- 
skich i bukowińskich, z prośbą wzięcia pod roz­
wagę i przedłożenia wniosków co do projektowa­
nych linij, które miałyby się łączyć z kolejami, 
będącemi pod zarządem powyżej wymienionych 
dyrekcyj, Wydział krajowy wezwał zarazem za 
rządy kolejowe, ażeby złożyły oświadczenie, czy 
i w jaki sposób byłyby skłonne poprzeć budowę, 
względnie przyszłą eksploatacyę proponowanych 
przez siebie linij kolejowych. Do przedstawienia 
wniosków w tej sprawie zaproszeni zostali ró­
wnież posłowie Dr Tadeusz Piłat i Dr Tadeusz 
Rutowski.

W końcu odniósł się Wydział krajowy w tej 
sprawie do Prezydyum Namiestnictwa. W piśmie 
swem wyraził Wydział krajowy przekonanie, że 
sprawa budowy kolei lokalnych dotyka niewątpli­
wie w wysokim stopniu także interesów państwa 
i że byłoby nader pożądanem, aby projekt sieci 
kolei lokalnych mógł być ułożony w porozumieniu 
z c. k. Rządem. Wydział krajowy zaprosił zatem 
Namiestnictwo, aby sprawę tę wzięło pod rozwa­
gę i podało do wiadomości Wydziału krajowego 
nietylko te linie kolejowe w kraju, któreby bezpo­
średnio potrzebne były dla interesów państw a, ale 
także objawiło w ogólności zapatrywanie Rządu 
w tej sprawie.

Po zebraniu dat i warunków, jak ie  będą przed­
stawione w odpowiedziach na rozesłany kwestyo- 
naryusz, Wydział krajowy zamierza wystosować 
dalsze pytania, dotyczące szczegółów tych kolei 
okalaych, których racyę założenia uzna za naj­

więcej uzasadnioną.
Pytania te odnosić się będą do szerokości toru 

(normalny czy wąski), do zużytkowania istnieją­
cych dróg bitych pod trasę kolei lokalnej, do wa­
runków topograficznych trasy, do przypuszczalne­
go kosztu przeciętnego na 1 kilometr budowy, 
do zakupna inwentarza ruchu, utrzymania oraz 
eksploatacyi każdej linii zosobna.

Z a m a c h  w Zofii.

Od czasu spisku majora Panicy panował w Buł- 
garyi niczem niezakłócony spokój. Najzupełniej 
szy porządek, jak i panował w kraju , pozwala! 
Europie zapomnieć, że w państwie rządzi książę, 
nieuznany przez mocarstwa kongresu berlińskie 
go i że podobny stan przejściowy raz przecie 
skończyć się musi. Takie milczące załatwienie 
kwestyi bułgarskiej naturalnym rzeczy porząd­
kiem wywoływać musiało wielkie niezadowolenie 
w Rosyi. To też gabinet petersburski rozwinął 
w ostatnich czasach bardzo gwałtowną akcyę 
w kilku kierunkach. Znane obie noty wydane były 
)rawdopodobnie w tym celu, żeby obudzić w pań­
stwach europejskich nieufność do rządów księcia 
Terdynanda i przygotować podstawę do dalszych 

kroków. — Równocześnie z Bułgaryi oraz z są­
siedniej Rumunii, w której przyszło do steru mi- 
nisteryum oddane Rosyi, niepokojące nadchodziły 
wiadomości o zorganizowanej agitacyi ajentów ro 
syj8kich; mówiono naw et, że polieya bułgarska 
wpadła na trop nowego spisku, przypominającego 
sprzysiężenie Panicy. Sobotnia depesza przynosi 
nareszcie pierwszy fakt bardzo doniosłego znacze­
n ia , wskazujący, że cele partyi niezadowolonych 
nieco odmienną przybrały postać. Zrozumieli oni, 
doświadczeniem nauczeni, że obalenie księcia nie 
doprowadziłoby do niczego, dopóki przy jego bo­
ku są ludzie tacy, jak  Stambułów, którzy energi 
czną dłonią podtrzymują i prowadzą młode pań­
stwo. Gdyby książę Ferdynand albo zginął z rąk 
skrytobójców, albo zmuszony był do abdykacyi 
w jego miejsce znalazłby się rychło ktoś drugi, 
coby go zastąpił, a jedynym skutkiem zamachu 
byłoby zdyskredytowanie się już zupełne wobec 
opinii publicznej kraju. Postanowiono tedy obalić 
gmach dzisiejszego porządku od samych podstaw 
i pozbyć się przedewszystkiem opatrznościowego 
człowieka Bułgaryi, Stambułowa. Kule najętych 
złoczyńców położyły jednak trupem niewinną o 
liarę; zginął minister finansów Belczew — Stam­
bułów ocalał na zbawienie narodu. Sprawa całego 
zamachu nie przedstawia się jeszcze zupełnie ja ­
sno. Obiega kilka niezgodnych z sobą co do szcze 
gółów w ersyj; w każdym razie trudno przypuścić, 
żeby wypadek piątkowy był aktem zemsty osobi­
stej, niewątpliwie przypadkowa śmierć Belczewa 
ma poważne polityczne znaczenie.

Belczew, jako minister finansów (od 15 list i- 
iada przeszłego roku) był tylko znakomitym, nie- 

mieszającym się do polityki, urzędnikiem. Co do 
kierunku był wprawdzie zmarły zwolennikiem idei 
Stambułowa, ale jako osobistość polityczna nie 
odgrywał żadnej roli. Liczył lat 32, a przed ob 
jęciem obowiązków ministra był przez kilka lat 
jeneralnym sekretarzem ministerstwa finansów. 
Wejście jego do gabinetu powitało sobranie bar­
dzo przychylnie.

O samym napadzie otrzymała Polit. Corr. na­
stępujące, osobiście przez prezydenta ministrów 
Stambułowa udzielone wiadomości: „Po skończo- 
nem posiedzeniu rady ministrów udali się Stam­

bułów i Belczew do znajdującej s 'ę  w poMiżu 
ogrodu miejskiego kawiarni Panachowa, którą o 
godz. 3/4 na 8 opuścili. Wracając do domu, szli 
obaj wzdłuż oparkanionego ogrodu. Nagle, gdy 
doszli do mniej ożywionego punktu, naprzeciwko 
pomieszkania Karawełowa, dał się słyszeć głos: 
„S tój!“ — któremu to rozkazowi obaj ministrowie 
mimowolnie zadość uczynili. Wtedy padły dwa 
strzały. Minister Belczew chciał uciekać przez 
park , ale w tej chwili padły znowu dwa strzały, 
dane przez dwóch innych ludzi, które tym razem 
celu nie chybiły. Mordercy, w liczbie czterech, po 
częli uciekać i chociaż żandarmowi, idącemu za 
wsze w oddali po za Stambułowem udało się zra­
nić jednego z nieb, mimo to zbiegli wszyscy.

Krążą pogłoski, że dwóch napastników wbiegło 
do pomieszkania Karawełowa. Strzały padły na 
odległość dwóch kroków.

Stambułów otrzymał wiele gratulacyj z powodu 
prawie cudownego ocalenia.

O wypadku zatelegrafowano do księcia, który 
bawi w Filipopolu, dokładny przebieg sprawy. 
Książę zapowiedział swój przyjazd, a tymczasem 
przysłał kondolencye i gratulacye.

Miasto wre, oburzenie na emisaryuszów rosyj 
skmh w najwyższym stopniu, spokój jednak nie­
zakłócony. Pol cya pracuje gorliwie, aby wpaść 
na trop zbrodniarzy, zaaresztowano już około 30 
osób, wśród których znajduje się i Karawełow i 
kilku jego stronników. Badanie ich jednak, aż do 
godziny 1 w nocy trwa ące, nie wyświeć ło spra­
wy. Są podejrzenia, ale tylko podejrzenia. Ucie 
kający zbrodniarze zgubili rewolwery, na podsta­
wie czego śledztwo odrazu miało pewne widoki 
powodzenia.

Dwa bowiem z nich ozdobione moza;ką perłową, 
kupione zostały, jak  już skonstatowano, temu 
parę dni w sklepie broni Partia przez trzech ele­
gancko ubranych macedończyków. Twarze kup­
ców nieznane w Zofii, pistolety poznano, można 
więc było przypuszczać, że ich nabywcy dopuścili 
się zbrodni. Głos opinii twierdzi, że" mordercy byli 
najętymi przez stronników Karawełowa Macedoń 
czykami. “

Ostatnie depesze rzeczywiście donoszą, że w so­
botę wieczorem polieya aresztowała to indywiduum, 
które kupowało broń w sklepie Partia. Areszto 
wany nie zaprzecza temu, twierdzi atoli, że kupił 
rewolwer wskutek polecenia swojego brata, który 
bawi obecnie w jednej z pobliskich wsi. Natych 
miast do owej wsi wysłano żandarmów. Areszto­
wany jest z urodzenia Grekiem, a pochodzi z oko­
lic Filipopola, ze wsi Stanimaka.

Kordon wojska otacza całe miasto; nikomu nie 
wolno wychodzić po za rogatki, nawet członkom 
ciała dyplomatycznego, którzy chcieli w sobotę 
użyć przechadzki.

W niedzielę odbył się nadzwyczaj uroczyście 
pogrzeb Belczewa. Książę Ferdynand i księżna 
Klementyna przybyli umyślnie z Filipopola, żeby 
iść za trumną. Książę bardzo wzruszony ndał się 
osobiście do domu zmarłego, złożył wieniec na 
trumuie i postępował za zwłokami aż do kościoła 
katedralnego, gdzie czekali biskupi Gregoire i Sa 
mok< w w asystencyi całego duchowieństwa. Oprócz 
księcia i księżnej, nabożeństwu żałobnemu asysto 
wali reprezentanci dyplomatyczni, ministrowie, zna­
komitości miejskie, oficerowie garnizonu, wyżsi 
urzędnicy cywilni i wielki tłum publiczności. — 
Urzędnicy ministerstwa finansów nieśli wspaniałe 
wieńce. Dalszemu pochodowi orszaku pogrzebowe 
go towarzyszył książę w karecie aż na cmentarz, 
położony po za miastem. Wszystko odbyło się 
w jak  największym porządku.

Swoboda podaje na czele Nru artykuł pełen 
oburzenia wskutek straszliwego morderstwa, o 
którem utrzymuje, że nie podlega żadnej wątpli­
wości, iż był to polityczny zamach przeciwko oso 
bie Stambułowa, wykonany przez politycznych 
ajentów. '

Bardzo ciekawem jest stanowisko, jakie wobec 
sprawy zamachu zajmuje petersburska Nowoje 
Wremia. Wypadek piątkowy — pisze ten dzien­
nik — dowodzi, że stan rzeczy w Bułgaryi tak 
teraz, jak i przedtem, żadną miarą utrzymać się 
nie da. Kraj ten jest schroniskiem dla politycznych 
awanturników najbardziej podejrzanego rodzaju 
Zbliża się chwila, w której rządy europejskie, ma 
jące obowiązek czuwania nad wykonaniem zobo 
wiązań traktatu berlińskiego, odnośnie do Buł­
garyi, przestaną przypatrywać się obojętnie zaj­
ściom w tym kraju.

K R O M I K  A.
Kraków  31 marca.

—  Zapiski osobiste. Prezydent m. Lwowa, p. Mo­
chnacki, odjechał dziś rano do Lwowa.

—  Ze Świąt. Z powodu zimna i śniegu, jakie mie­
liśmy przez święta, zdawać się mogło chwilami, iż 
obchodzimy nie Wielkanoc, ale Boże Narodzenie. Ta 
zła pogoda była też przyczyną, że pielgrzymka po 
Grobach była nieliczną; uczuły to najwięcej kwe- 
starki, których tace nie były zarzucone ofiarami; 
uczują biedni, którzy z kwesty tej mieli odnieść po­
żytek. O przystrojeniu poważnem i uroczystem Gro­
bów zbyteczna się rozpisywać, zna je  bowiem każdy 
mieszkaniec Krakowa z osobistych obchodów.

Jeżeli nieliczną była pielgrzymka po Grobach, za 
to w sobotę po godz. 5 do katedry Wawelskiej pły­
nęły takie tłumy, jakich tu od lat chyba nie było. 
Wszystkie nawy, prezbiteryum zapełnione zostały tak, 
że przecisnąć się było trudno; taką rezurekeya w ka­
tedrze Wawelskiej ma siłę przyciągającą, bo tu nie­
tylko modlić się można gorąco, ale tu serce żywiej 
bije wśród murów, które są żywym pomnikiem na­
szej przeszłości; tu wreszcie w całej podniosłej ce­
remonii kościelnej pozostały najżywsze wspomnienia 
z czasów pełnych sławy. To są powody, dla których 
tysiące spieszą do katedry. Po godz. 6 zaczęła się 
rezurekeya, a niebawem z pieśnią „Wesoły nam dziś 
dzień nastał" i z figurą Zmartwychwstałego Chrystusa 
rozpoczęła się owa wspaniała procesya, obchodząca 
trzykrotnie nawy kościoła. Na czele procesyi szedł 
długi orszak duchowieństwa, za nim kapituła kate­
dralna w komplecie, wreszcie pod baldachimem Jego 
Eminencya X. Kardynał, niosący Sanctissimum. Ce­
lebrans miał na sobie kapę koronacyjną, użytą po 
raz pierwszy przy koronacyi króla Michała Korybuta 
Wiśniowieckiego, infułę biskupa Strzempińskiego, pa­
storał biskupa Małachowskiego. Z wieży zabrzmiał 
„Zygmunt." Z rezurekcyi w katedrze wraca się zawsze 
z podniesionym duchem, z spotęgowaną miłością oj­
czyzny. Żal wszakże serce ściska, gdy się patrzy na 
ściany katedry, restauracyi wymagające i wtedy czuje 
się najlepiej, jak cały naród powinien przyczynić się 
do odnowienia tej największej swojej pamiątki. Pa­
miętajmy o Wawelu, o dziele restauracyi, podjętem

przez Jego Eminencyę X. Kardynała Dunajewskiego, 
niech we wszystkich miastach i powiatach potworzą 
się komitety do zbierania składek, a grosz pewno 
hojnie popłynie.

Wieczorem odbywały się rezurekeye w innych ko­
ściołach krakowskich. Zbiegają się one prawie równo­
cześnie, tak że naraz z kilku kościołów odzywają się 
dzwony i tworzą melodyjną harmonię, jaką tylko w ten 
wieczór uroczysty słyszeć można. Jak głęboką jest 
u nas wiara, dowodem te dni uroczyste świąt, gdyż 
wszystkie kościoły były zapełnione. Nietylko więc w Ka­
tedrze w Wielką Niedzielę było pełno (celebrował 
Jego Emin. X. Kardynał, kazał X. prof. Dr Pelczar, 
mówiąc o zwycięstwie Krzyża), ale we wszystkich 
kościołach.

Ożywiało się miasto tylko powracającymi z kościoła, 
zresztą cały ruch koncentrował się wewnątrz domów, 
przy „święconera," na które zjechali się rozrzuceni 
członkowie rodzin. W pałacu Kardynalskim odbyło 
się wczoraj uroczyste święcone, na które pospieszyła 
tak kapituła, jak liczne duchowieństwo z miasta i 
prowincyi, pragnące złożyć hołd swojemu Arcypa- 
sterzowi. — Z powodu żałób i smutków w kilku 
najznaczniejszych rodzinach krakowskich nie było 
tradycyjnych wielkich zgromadzeń w znanych z go­
ścinności domach, jak „pod Baranami" i u J. E. 
państwa Pawłów Popielów. — W jednym i drugim 
z tych domów święcone na skromniejsze rozmiary 
zgromadziło grono rodziny i najbliższych przyjaciół. 
Oprócz tego w pierwsze święto odbyło się święcone 
u hr. Janów Szeptyckich, w drugie święto zaś u hr. 
Maryi Sobańskiej liczne grono młodzieży zakończyło 
święcone ochoczym tańcem.

W tutejszych Stowarzyszeniach odbyły się także 
święcone, mianowicie w „Zgodzie" i Stowarzyszeniu 
młodzieży rękodzielniczej pod opieką św. Józefa. Świę­
cone zagaił prezes X. kanonik Bukowski, a chór od­
śpiewał pieśń „do pracy."

W drugie święto biała warstwa śniegu pokryła da­
chy i ulice, na plantacyach zieleniejącą trawę —  za­
panował krajobraz zimowy. Dlatego też zupełnie nie 
udał się t. zw. Emaus, t. j. wycieczka do klasztoru 
PP. Norbertanek i na Mogiłę Kościuszki, dokąd w dniu 
tym w razie pogody spieszą liczne zastępy Krako­
wian.

—  Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej został
dziś w uroczysty sposób poświęcony w kościele na 
Skałce. Celem dokonania poświęcenia przybył Jego 
Eminencya X. Kardynał o godz. 8 rano, powitany u 
wejścia do świątyni przez duchowieństwo, X. przeora 
Federowicza i chór bierzanowski, który odśpiewał 
Ecce sacerdos, a muzyka krakowska odegrała powi­
talną fanfarę. Przedewszystkiem poświęcił X. Kardy­
nał zasuwę do obrazu, na której znajduje się wizeru­
nek Serca Jezusowego. Potem opuszczono zasuwę i 
ukazał się obraz Matki Bożej, zupełnie podobny do 
jasnogórskiego. Na widok obrazu, tak drogiego wszy­
stkim, na kolana padli zebrani w kościele i niejedna 
łza stoczyła się po obliczu. Po poświęceniu obrazu i 
odprawieniu cichej Mszy świętej osobiście przed obra­
zem —  przemówił od ołtarza X. Kardynał w podnio­
słych słowach, wykazując .znaczenie pomieszczonego 
na Skałce obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, gdy 
do Jasnogóry przystęp obecnie tak utrudniony; dalej 
zachęcał do miłości braterskiej, a zakończył wezwa­
niem do naśladowania cnót Najświętszej Panny. Roz­
poczęła się następnie wotywa, celebrowana przez X. 
prałata Chotkowskiego, podczas której śpiewał chór 
bierzanowski, a przygrywała „Harmonia." Od samego 
początku kościół, przybrany kwiatami, oświetlony rzę­
siście, przepełniony był publicznością, między którą 
widzieliśmy JE. Pawła Popiela; uczestniczyły też bra­
ctwa kościelne, cechy z chorągwiami, tereyarze III 
Zakonu św. Franciszka, ochronka Sióstr Miłosierdzia 
z Kazimierza. Kościół nie mógł pomieścić tych, co 
pospieszyli na poświęcenie obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej u 0 0 . Paulinów na Skałce. Dowodzi to, 
że cześć dla obrazu tego jest najżywszą na każdem 
miejscu ziem polskich i że wdzięczni będą klasztoro­
wi 0 0 . Paulinów za ufundowanie tego obrazu w Kra­
kowie ci, którzy do Częstochowy często podążyć nie 
mogą i ci, co szczególne do tego obrazu nabożeństwo 
żywią.

—  W ystawa w ieczo rna  W  Sukiennicach ściągnęła 
wczoraj tłumy ciekawych; oryginalne obrazy Stachie- 
wicza, oraz koncertowo wykonywane produkeye mu­
zyczne przez orkiestrę 13 pułku stanowiły atrakcyę, 
z której również i jutro (we środę), korzystać będzie 
mogła, niemająca do zbytku rozrywek publiczność 
naszego miasta.

—  Loterya fan tow a na korzyść Stowarzyszenia 
młodzieży rękodzielniczej pod opieką św. Józefa, 
która się miała odbyć dnia 5 kwietnia, odbędzie się 
dopiero dnia 12 kwietnia w drugą niedzielę po Wiel- 
kiejnocy w sali Towarzystwa Wzajemnych ubezpie­
czeń, z powodu, że nadejścia pozwolenia z Wiednia, 
z ministerstwa skarbu, nie można się wcześniej spo­
dziewać. O programie loteryi, która się zapowiada 
bardzo świetnie, doniosą plakaty. Spodziewamy się, 
że tak cel szlachetny, jak i potrzeba takiego Stówa 
rzyszenia sprowadzi wielu uczestników na też loteryę, 
którą się zajmuje grono pań. Fanty uprasza się nad­
syłać do rąk prezesa Stowarzyszenia, X. Dra Buków 
skiego, na probostwo kościoła św. Anny.

—  Nowa kadeneya  sądów  przysięgłych rozpoczy­
na się w dniu jutrzejszym.

—  W k lasz to rze  XX. Cystersów w Mogile, od 
bywa się — jak nam donoszą — co rok w Wielki 
Czwartek ceremonia umywania nóg. X. Przeor w asy­
stencyi XX. Cystersów umywa nogi 12-tu ubogim 
starcom, a na tę ceremonię mnóstwo miejscowej i 
okolicznej ludności przybywa. Po umyciu nóg, X. Przeor 
i XX. Cystersi wprowadzają przy odmawianiu stoso­
wnych psalmów owych 12-tu ubogich do umyślnie 
przygotowanej lokalności, a posadziwszy tychże przy 
jednym stole, stawiąją przed nimi potrawy postne, 
usługują im i zachęcają do posilania się. Każdy z owych 
ubogich dostaje: bochen chleba, śledzia, obiad gorący 
z czterech potraw, a w ostatku pewną kwotę pienię­
żną do ręki. Po takiem nakarmieniu owych 12-tu 
ubogich, rozdają XX. Cystersi te same potrawy in­
nym ubogim, przybyłym zewsząd, których na setki 
można liczyć i na taką też ilość XX. Cystersi co­
rocznie się przygotowują. Tę uroczystość, corocznie 
w Wielki Czwartek obchodzoną, nazywają ubodzy: 
mandat —  a zapytani w drodze, dokąd idą? odpo­
wiadają: „na mandat do Mogiły." Ceremonia ta naj­
milsze pozostawia wrażenie, a jest dowodem wielkiej 
ofiarności całego Zgromadzenia. A chociaż od lat prze­
szło 20 fundusze tegoż Zgromadzenia znacznie się 
uszczupliły z powodu zabrania dóbr w Królestwie 
Polakiem położonych, a własnością klasztoru w Mo­
gile będących, jednak Zgromadzenie XX. Cystersów 
mogilskich ani nie zaniechało tej odwiecznej cere­
monii, ani ofiarności swej w tym względzie nie uszczu­
pliło, owszem, zawsze, a szczególniej w dzień Wiel­
kiego Czwartku, żadnego ubogiego bez hojnego wspar­
cia od siebie nie wypuści.

—  Z łożen ie  m andatu  poselskiego. P. Mieczysław 
Urbański, wybrany posłem do Rady państwa z ku- 
ryi wielkich posiadłości okręgu wyb. Sanok - Bircza-

Lisko - Brzozów - Krosno, złożył mandat. Wybór uzu­
pełniający posła w tym okręgu rozpisany został na 
dzień 4 kwietnia.

—  Kaw aleram i złotego run a  zostali przez Cesarza 
zamianowani: Arcyksiążęta Józef Ferdynand i Józef 
Augustyn, dalej pozasłużbowy jenerał kawaleryi Leo­
pold hr. Sternberg, ks. Edmund Clary, hr. Ryszard 
Clam-Martinitz i ban Kroacyi hr. Karol Khuen-Bela- 
si-Hedervary.

— Dr Karol Braun v. Fernw ald , profesor poło­
żnictwa i ginekologii na uniwersytecie wiedeńskim, 
zmarł 28 marca b. r. w 68 roku życia. Studya le­
karskie odbył w uniwersytecie wiedeńskim, gdzie w r. 
1847 uzyskał stopień doktorski. W r. 1853 został 
docentem położnictwa i tegoż roku profesorem szkoły 
akuszerek w południowym Tyrolu. W r. 1856 mia­
nowany profesorem na wydziale lekarskim wiedeńskim. 
Odtąd bez przerwy pełnił sumiennie obowiązki profe­
sora, w r. 1867 i 1871 dziekana, a w 1868 rektora 
uniwersytetu wiedeńskiego. Znakomitemi pracami swo- 
jemi zyskał sobie w świecie naukowym głośne imię ; 
wychował kilka pokoleń lekarzy.

Kiedy w r. 1856 ś. p. Braun obejmował kiero­
wnictwo kliniki wiedeńskiej, zastał już na posadzie 
asystenta młodego wówczas lekarza Dra Madurowicza, 
który później przez szereg lat w jego klinice pełnił 
obowiązki asystenta, a następnie został powołany na 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ś. p. Brauna 
łączyły z prof. Madurowiczem stosunki przyjaźni. 
Asystenci kliniki prof. Madurowicza przesłali do kli­
niki wiedeńskiej serdeczny telegram kondolencyjny. 
Pogrzeb ś. p. Brauna odbył się wczoraj.

—  W Rzymie umarła onegdaj wskutek ataku apo- 
plektycznego pani Marya R i e g e r o w a ,  żona zna­
nego przywódcy staroczeskiego. Zmarła miała lat 58 
i była córką historyka Palackiego. Zwłoki sprowa­
dzone zostaną z Rzymu do Czech i pochowane w gro­
bach rodzinnych. Dr Rieger ma zostać członkiem Izby 
panów.

—  Henryk S ienkiew icz  w chwili obecnej znajdu­
je się zapewne w głębi Afryki niemieckiej. W liście 
prywatnym do redaktora Słow a, datowanym z Ba- 
gamoyo dnia 2 marca r. b., a onegdaj odebranym, 
pisze:

„Jutro wyruszam ztąd na wycieczkę w głąb [kra­
ju. Idę w kierunku Mandera, Mhonda, nie zaś do Mro- 
goro i Usagoro, bo tam wojna. Niemcy zaprosili mnie, 
bym się przyłączył do wyprawy wojskowej, ale od­
mówiłem, gdyż idąc z nimi, musiałbym maszerować, 
jak im się podoba, nie polować... a może i strzelać 
do czarnych, na co nie mam najmniejszej ochoty.

Po czterech dniach marszu wejdę w kraj ludożer­
ców, którzy jednak białych nie jedzą i są przyjaciół­
mi misyonarzy, posiadających między nimi misyę.

Obiecują mi tutejsi ludzie, że jutro w rzece Ki- 
nyani zobaczę tyle hipopotamów, ile sam zechcę. Co 
na to Ch. i P., wielcy łowcy przed Panem? Pękną 
z zazdrości.

Zdaje się, że to Tobie pisałem, iż do tej pory po­
lowałem nader szczęśliwie na... moskity. Ale ja ich 
nie jadłem, one zaś mnie jadły.

Lwa zabito przed mojem do Bagamoyo przyjazdem. 
Wiedział, co go czeka i wolał szukać schronienia 
w objęciach śmierci. Ten ostatni frazes pod adresem 
Wł. 01.

Gorąco i tu straszliwe. Od kilku dni ulewy, choć 
„massika," t. j. pora potopu zaczyna się niby do­
piero za miesiąc."

Karawanę, z którą nasz kolega wyruszył na wy­
cieczkę, składa 18 „Pagazistów." Więcej nie można 
było dostać, bo część zabrali Niemcy na swą wypra­
wę wojenną, reszta uciekła.

Są to ludzie z różnych krajów, o mniej więcej 
fantastycznych nazwach, złożonych z wielkiej ilości 
mmm, oraz j j j j .  Wszyscy mają miny bardzo głupie."

Misya i misyonarże w Bagamoyo zachwycili autora 
„Potopu;" chwali dzielność i poświęcenie tych ludzi. 
Przełożony misyi mieszka tam już od 28 lat, pomi­
mo że co rok miewa febrę.

W końcu, co do dalszego ciągu „Listów z Afryki," 
których druk rozpoczęliśmy w styczniu, pisze Sien­
kiewicz :

„Rozumiesz, że w tej nieustannej włóczędze, koły­
saniach się na morzu, wśród zabiegów i kłopotów 
w zanzibarskich hotelach, które są zarazem szynka­
mi, a tembardziej pod namiotem, wśród deszczów lub 
w słońcu, nie mogę tworzyć rzeczy artystycznych i 
że do pisania wezmę się naprawdę dopiero po po­
dróży, a więc w końcu kwietnia. Wprost niema ma- 
teryalnego podobieństwa czynić inaczej."

— Z P oznan ia  donoszą: Komisya, wybrana i upro­
szona przez Radę nadzorczą i Zarząd Spółki budo­
wlanej „Pomoc" do zbadania i ocenienia projektów 
do budowli dwóch domów wznieść się mających w Po­
znaniu przy ulicy Berlińskiej Nr 17 i 18, a składa­
jąca się z pp.: prof. Zacharjewicza ze Lwowa, archi­
tekta Gorgolewskiego z Hali, Władysława Jerzykie- 
wicza z Poznania, Napoleona Urbanowskiego z Po­
znania i Dra Kusztelana z Poznania, wydała o pięciu, 
pod godłem: 1) „Aurora," 2) „Ero," 3) „Korybut," 
4) „Wawel," 5) „Ora et labora," nadesłanych pro­
jektach następujący sąd: „Żaden z powyżej wymie­
nionych pięciu projektów nie może służyć za podsta­
wę do późniejszego opracowania wykonać się mają­
cych planów budowlanych.

Ze względu na ściśle określone warunki konkursu, 
a mianowicie ze względu na warunek, umieszczony 
w ustępie pierwszym programu konkursowego, wedle 
którego mają stanąć dwa nowe domy mieszkalne tak 
pobudowane, iżby z nich jak największe dochody 
dzierżawne wyciągnąć można, orzekł na początku wy­
mieniony sąd konkursowy wszystkiemi głosami —  na 
mocy tajnego głosowania karteczkami —  iż żaden 
z nadesłanych projektów zadania nie rozwiązał i wsku­
tek tego nie był sąd w możności przyznać któremu- 
kolwiek z konkurujących architektów żadnej z trzech 
w warunkach konkursu wymienionych nagród.

—  Hr. F ran c iszek  M e ran u ,  który umarł onegdaj 
w Abbazyi, był synem Arcyksięcia Jana z jego mor- 
ganatycznego małżeństwa z córką pewnego pocztmi- 
strza w Tyrolu, która później dla siebie i swego syna 
otrzymała tytuł hrabiów Meranu. Wieść niesie, że 
Arcyksiążę Jan, ongi namiestnik cesarski w Styryi, 
jeden z najpopularniejszych członków dynastyi, prze- 
jeżdżąjąc przez Tyrol, zatrzymał się dłużej na pewnej 
stacyi pocztowej, bo chociaż konie stały gotowe do 
jazdy, nie było pocztyliona, któryby powiózł Arcy­
księcia. Po chwilce dano znać, że już wszystko go­
towe do odjazdu i oto ujrzał siadająey do powozu 
Arcyksiążę młodziutkiego woźnicę na koźle, który 
w drobnych rączkach zaledwie utrzymać mógł dzielną 
czwórkę koni, rwącą się do odjazdu. Tym młodziut­
kim pocztylionem była córka pocztmistrza, a zrobiona 
w roli woźnicy znajomość z dostojnym podróżnym 
zaprowadziła ją przed ołtarz. Zmarły hrabia Meranu 
zamieszkiwał stale w Gracu, gdzie po jego ojcu po­
zostało do dziś tysiące najpiękniejszych wspomnień.

—  Katastrofa  pod Abbazią. Telegram sobotni do- 
niódł już, iż przed kilku dniami hrabina Anna Fries, 
16-letni syn jej Jerzy i 24-letni hr. Artur Kessel- 
statt, podjęli przejażdżkę po morzu. Wskutek silnego
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wiatru fala przewróciła łódź i wszystkie trzy wymie­
nione osoby wpadły do morza. Wysłano natychmiast 
łodzie ratunkowe. Młody Jerzy Fries został uratowa­
ny. Hrabinę Fries wydobyto z morza, —  okazywała 
jeszcze słabe oznaki życia, lecz w kilka minut skona­
ła. Zwłok Kesselstatta mimo gorliwych poszukiwań 
dotąd nie znaleziono. Za znalezienie wyznaczono pre­
mię w sumie 500  złr. Hrabina Anna Fries, z domu 
hrabianka Strachwitz, miała lat 40. Jej małżonek hr. 
August Fries jest posłem do Kady państwa i właści­
cielem majątku Voslau i Czernahora.

—  W M e ra n ie  zmarł dziedziczny członek Izby 
panów hr. Antoni Goess, licząc lat 35. Był on wnu­
kiem hr. Jana Piotra Goessa, gubernatora Galicyi od 
r. 1 8 1 0 - 1 8 1 5 .

—  Z a  p o jedynek .  Petersburski okręgowy sąd wo­
jenny skazał podporucznika lejb - gwardyi pułku Pa­
włowskiego, księcia Wadbolskiego, za zadanie w po­
jedynku przeciwnikowi rany, wskutek której tenże 
zmarł, na zamknięcie w fortecy przez 3 la ta , bez 
ograniczenia praw służbowych.

—  T a k ż e  „ T h e rm id o r . "  Najnowszą materyą, jaką 
się obecnie Paryżanie, a szczególniej Paryżanki zaj­
mują, jest Thermidor, jednak nie owa dramatyczna 
tkanka Wiktoryna Sardou, ale moc sztuk materyału, 
który najświeższy kaprys mody rzucił na okrasę bie­
żącego sezonu materyału, w wielobarwnie cieniowane, 
wielkie kraty. Dowiadujemy się jednocześnie, iż rząd 
francuski cofnął zakaz wystawiania sensacyjnego dra­
matu i że Thermidor po usunięciu pewnych nie­
porozumień z administracyą Komedyi francuskiej 
na scenie tej wkrótce się znowu ukaże. Eleganckie 
zatem Paryżanki przysłuchiwać się będą miały spo­
sobność Thermidorowi w „Thermidorach."

—  P r i m a  A prilis  n a  d w o r z e  p e te r s b u r s k im .  Przed 
paru miesiącami przytoczyły niektóre nasze dzienniki 
anegdotę z życia dworskiego w Petersburgu z powo­
du prima Aprilis. Ale podano wówczas mylnie i oso­
bę monarchy i nazwisko komendanta miasta Petersbur­
ga, a przytem nie dokończono opowiadania. Otóż 
rzecz się rzeczywiście tak m iała: Było to za pano­
wania Aleksandra I. Komendantem Petersburga był 
jenerał Baszuckij, głośny ze swej dobroduszności i 
naiwności. Obowiązkiem komendanta było zdawać co- 
dzień osobiście raport carowi o stanie stolicy. Przy­
bywa Barzuckij dnia 1 kwietnia z raportem. Aleksan­
der I, przed chwilą spokojny i w najlepszym humo­
rze, przybiera groźny wyraz twarzy i pyta głosem 
również groźnym: „Baszuckij! co nowego?“— „W szy­
stko dobrze! Wasza Cesarska Mość“—  była odpowiedź. 
„U ciebie zawsze wszystko dobrze, —  rzekł monar­
cha, nie zmieniając ani wyrazu twarzy, ani głosu —  
a tymczasem skradziono pomnik Piotra Wielkiego!" 
Baszuckij zadrżał, zbladł, potem oddał głęboki ukłon 
carowi i wypadł, jak strzała z pałacu cesarskiego. 
W pół godziny później wraca z niezwykłą radością 
na twarzy i rzecze do cara: „Pomnik jest na swo- 
jem miejscu. Aby kiedyś coś podobnego nie zaszło, 
postawiłem żołnierza na straży." Śmiał się Aleksan­
der I, śmieli się również wszyscy obecni z łatwo­
wierności i naiwności komendanta, bo pomnik jest tak 
ciężkim, iż na ruszenie go z miejsca potrzeba siły setek ko­
ni. Jenerał Baszuckij o tern zdarzeniu jednak nie zapo­
mniał i postanowił wet za wet oddać carowi. W rok 
później, z 31 marca na 1 kwiecień, wpada około dru­
giej po północy do pałacu cesarskiego, każe dyżurne­
mu oficerowi zameldować się carowi, a wpuszczony 
do sypialni cesarskiej, zawołał głosem przestraszonym: 
„Najjaśniejszy Panie! miasto się pali." Car ubrał się 
natychmiast i wraz z komendantem wyszedł z pałacu, 
aby w jego powozie udać się na miejsce pożaru. 
Wsiadając do powozu, spytał go, gdzie się pali. Na 
to z dobrodusznym uśmiechem odrzekł komendant: 
„Nigdzie! to prym apryla —  Najjaśniejszy Panie!" 
Aleksander I spojrzał z politowaniem na swego ko­
mendanta i obdarzył go następującym komplementem: 
„Baszuckij! jesteś głupi, ale to już nie prima apri­
lis, lecz na seryo."

—  N ekro lo g ia ,  w  Bohorodczanach zmarł X. Za- 
k 1 i ń s k i , były poseł do Rady państwa, wierny zwo­
lennik święto-jurskiego obozu.

—  Z Jamrugewiczów Stanisława Schrommowa wdo­
wa po kontrol. podat., przeżywszy lat 39, zmarła tu 
d. 30 b. m.

Repertuar teatru krakow skiego.
We czwartek 2 kwietnia: Mentor, komedya w 3 

aktach Jana Aleksandra hr. Fredry syna i Posażna 
jedynaczka, komedya w 1 akcie Jana Aleksandra 
hr. Fredry syna.

W sobotę 4 kwietnia: Na dochód Adeli Żelazow­
skiej : Po raz pierwszy: E w a, dramat w 5 aktach 
Ryszarda Vosza; tłómaczył M. Sachorowski.

—  Dnia 28 marca trochę pogody; termometr od 
— 0'3 doszedł do -j-7'9 C. Dnia 29 marca pochmurno, 
chwilami śnieg drobny; termometr od — 1-0  doszedł 
do - ( -5 0  C. Dnia 30 marca przed południem, wie­
czorem i w nocy obfity śnieg; termometr od — 0 4 
doszedł do -j-6 ’0. Barometr nisko; o godzinie 7ej 
rano dnia 31 marca stan jego był 732-0 mm., ter­
mometru — 0 1 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 1 kwietnia: św. Hugona bisk. i 
Teodory.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z T o w a r z y s t w a  h is to ry c z n e g o  w e  L w ow ie . Na

marcowem posiedzeniu Towarzystwa historycznego 
przedstawił prof. Dr Wł. A b r a h a m  rzecz p. t. 
„o początkach dziesięciny swobodnej w Polsce." 
Prelegent podał we wstępie rozwój dziesięcin na za­
chodzie po koniec wieku XII i przyczyny, które od­
dały je  w ręce świeckie. Kiedy Kościół rozpoczął 
z tym stanem wojnę, w Polsce powstaje dziesięcina 
swobodna. Dziesięcina ciąży u nas pierwotnie nie na 
ludności, lecz na dochodach z książęcych ziemi. Kiedy 
książę nadawał ziemię rycerstwu, które zakładało 
osady, dziesięcina płaconą była nie biskupowi, lecz 
w myśl ustaw dawniejszych frankońskich, kościołowi 
w tych dobrach wybudowanemu. Kościół jednak taki 
znajdował się we własności fundatora; tern samem i 
dziesięcina do niego należała, on zaś sam jej nie 
opłacał, dysponował nawet dzięsięcinami swych wło­
ści. Z końcem XII wieku Kościół odbierać zaczął 
dziesięciny i starał się przeprowadzić zasady o po­
wszechnym obowiązku płacenia dziesięcin. Pod na­
ciskiem ustępowało rycerstwo często dobrowolnie, nie 
przestrzegając jednakże przepisów o prawie poszcze­
gólnych kościołów do poboru dziesięcin. Godził się 
na to Kościół i uformował regułę, że rycerstwo całe 
również obowiązane jest do dziesięciny, jednak iure 
militari, t. j . że wolno mu ją  uiszczać dowolnie 
obranemu kościołowi. W tej formie przedstawia się 
już dziesięcina w najdawniejszym obszerniejszym po­
mniku ustawodawstwa Kościoła polskiego, t. j . w sta­
tutach synodu prowincyonalnego sieradzkiego z roku

1233. W dyskusyi zabierali głos: prof. Wojciechow­
ski, zapytując o nieswobodne dziesięciny półszlachty 
t. z. włodyków, Dr Balko i prelegent.

S ły n n y  w ie d e ń sk i  k ry tyk  R anzon i  pisze w N. fr .  
Presse o obrazach malarzy polskich, wystawionych 
w KUnstlerhauzie, co następuje: „Kossak w obrazie 
swoim zatytułowanym: „Wspomnienie z lat dziecin­
nych" dał drastyczny przyczynek do dziejów nowo 
żytnej cywilizacyi. Rzecz dzieje się dnia 18 kwietnia 
1861 roku w Warszawie na wielkim domami otoczo­
nym placu. Odbyła się walka uliczna, rosyjska ka 
walerya rozprószyła ekscedentów i pędzi po dokona­
niu zadania z dziką wściekłością przez plac, z wydo- 
bytemi szablami i nahajkami, rzucając się na niewin­
nych przechodniów, którzy rozbiegają się z trwogą. 
Przerażenie w twarzach i ruchach ściganych, brutal­
na dzikość w spojrzeniach i pozach jeźdźców, przera­
żająca szybkość, do jakiej zmuszają spienione ruma­
ki, namalowane są z łudzącą prawdą; widzimy jakie­
goś pana, który, zasłaniając się, schyla się, żeby urato­
wać przewrócone pod kopytami koni dziecko, dalej, 
jakiegoś mężczyznę, odpierającego parasolem uderze­
nie nabajki i t d. Pełen życia i ruchu jest także 
drugi obraz artysty, przedstawiający wzięcie do nie­
woli rosyjskiego pułkownika dragonów w lipcu 1831 r. 
Te bardzo ożywione i doskonale scharakteryzowane 
sceny sprawiałyby jeszcze więcej wrażenia, gdyby 
prowadzenie pędzla u Kossaka było mniej surowe i 
pobieżne." Mówi dalej Ranzoni o znakomitym por­
trecie, wykonanym przez Henryka Angeliego, a potem 
pisze: „Co do wartości artystycznej współubiegają 
się zwycięsko z tym arcydziełem cztery męskie por­
trety polskiego malarza Kazimierza Pochwalskiego, 
z których dwa swojego czasu już w Monachium 
zwracały powszechną uwagę i zjednały młodemu ma­
larzowi złoty medal. Każdy z tych portretów daje 
doskonały obraz charakteru; nie trzeba szukać po 
katalogu, żeby się dowiedzieć, kto są ci panowie. 
Jako tako tylko wprawny znawca ludzi pozna to od 
pierwszego rzutu oka; mamy przed sobą energiczne­
go polityka, wesołego zamożnego światowca, myślą­
cego pisarza i wielkiego pana nienagannego dobrego 
tonu. Wszystkie te postacie odrywają się plastycznie 
od tła, technika malarska odznacza się jak najwię­
kszą skromnością, żaden szczegół nie nasuwa pyta­
nia, jakim sposobem wywołano to złudzenie, iż wy­
daje nam się , że pełną życia rzeczywistość mamy 
przed sobą. Nietylko główne rzeczy w portrecie, gło­
wy i ręce, wykonane są z pełną pietyzmu staranno­
ścią , ale tak samo wszystkie akcesorya i ozdoby, a 
nawet śmiała poza rąk na jednym portrecie odtwo­
rzona jest z taką naturalnością, że dopiero przypo­
minając sobie obraz, można zauważyć, że w istocie 
jest śmiała." „Portrety Cesarza z orszakiem i Arcy- 
księcia Albrechta, wykonane przez Tadeusza Ajdu- 
kiewicza, odznaczają się ładnem ugrupowaniem, peł- 
nem życia podobieństwem, odpowiedniem ustawie 
niem osób głównych w kompozycyach o większej li­
czbie figur, wybornem traktowaniem koni, pełnem 
uczucia przedstawieniem krajobrazu, szczęśliwem oświe­
tleniem i wykwintnym sposobem malowania." O ry­
sunkach Zygmunta Ajdukiewicza, przeznaczonych na 
illustracye do Szczepańskiego biografii Kościuszki, mó­
wi Ranzoni, że są pełne uroku, zalicza je  do najwy­
bitniejszych historycznych obrazów na wystawie i 
obiecuje pomówić o nich przy sposobności obszerniej.

Dział ekonomiczny.
K ra jo w e  o p ła ty  k o n su m c y jn e .  Jak już donieśli­

śmy, sankcyonował Cesarz ustawę krajową, za­
prowadzającą opłaty konsumcyjne na rzecz skarbu 
kraiowego od napojów spirytusowych. Ustawa ta 
brzmi:

§ 1. Od napojów, w niniejszej ustawie wyszcze­
gólnionych, a w kraju spożywanych, pobierane 
będą na rzecz funduszu krajowego opłaty kon­
sumcyjne, tudzież dodatki do pobieranych na rzecz 
skarbu państwa podatków konsumcyjnych.

§ 2 W obrębie kraju całego pobierany będzie 
30%  dodatek krajowy do podatku konsumcyjnego 
od wina, moszczu i zacieru winnego, tudzież mu 
szczu owocowego.

§ 3. W okręgach akcyzowych m ast Lwowa i 
Krakowa podlegać będą:

1) rum, arak, koniak, likier, tudzież wszelkie 
inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez ró 
tnicy stopnia, tak przy wprowadzeniu jak i przy 
wyrobie, krajowej opłacie konsumcyjnej w kwocie 
1 złr. od hektolitra;

2) p wn wszelkiego rodzaju, tak przy wprowa­
dzeniu jak i przy wyrobie, krajowej opłacie kon 
sumcyjnej w kwocie 50 ct. od hektoitra.

Krajowe opłaty konsumcyjne, pobrane w ozna­
czonych okręgach akcyzowych, będą zwracane (re­
stytuowane) w tych samych wypadkach i w tym 
samym stosunku, w jakim zwra ane bywaią we­
dle istniejących przepisów dodatki gminne.

§ 4. We wszystkich innych miejscowościach 
kraju, podlegać będą krajowym opłatom konsum- 
cyjnym:

1) rum, arak, koniak, likier, tudzież wszelkie 
inne słodzone spirytusowe napoje gorące łez ró­
żnicy stopnia, w kwocie 1 złr. od hektolitra;

2) piwo wsze'kiego rodzaju w kwocie 50 ct. od 
hektolitra.

§ 5. Krajowe opłaty konsumcyjne, wyszczegól 
nione w § 4 , nie mogą obciążać ani produkcyi, 
ani handlu.

§ 6. Przez czas mocy obowiązującej mniejszej 
ustawy nie może być nałożoną na spożycie piwa 
lub nanojów słodzonych spirytusowych (§ 3 i 4) 
żadna inna opłata krajowa.

§ 7. Spory, iakoteż przekroczenia niniejszej u- 
stawy i odnośnych rozporządzeń wykonawczych, 
podlegają ro poznaniu i orzeczeniu władz polity­
cznych.

§ 8. Władze polityczne mają prawo nakładać 
grzywny porządkowe do wysokości 100 złr. i kary 
kontrawencyjne d > wys kości 20-krotnej ukróco­
nej opłafy, a ewentualnie kary aresztu i zasądzać 
winnych na koszta postępowania.

Koszta postępowania, grzywny i kary kontra­
wencyjne ściągane będą w drodze egzekucyi po­
litycznej.

§ 9. Koszta postępowania wpływać będą do 
kasy c. k. władzy politycznej, grzywny zaś i kary 
kontrawencyjne do funduszu krajowego.

§ 10. Dodatki do podatku konsumcyjnego, usta­
nowione w § 2 niniejszej ustawy, pobierane będą 
razem z odnośnym podatkiem i przez te same 
organa.

Pobór opłat konsumcyjnych, ustanowionych 
przez §§ 3 i 4 niniejszej ustawy, unormowany 
zostanie rozporządzeniem wydać się mającem 
przez Namiestnictwo w porozumienia z Wydzia­
łem krajowym.

§ 11. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z d. 1 
lipca 1891 r., a przestaje obowiązywać z dniem 
31 grudnia 1894 r.

F u n d u s z e  in d e m n iz a c y jn e  przechodzą z dniem 
jutrzejszym w zarząd Wydziału krajowego. Od ju ­
tra zatem wszystkie czynności administracyjne i 
kasowe, odnoszące się do tych funduszów, będą 
spełniane przez Wydział krajowy. Kasa fundu 
szów indemnizacyjnych znajduje się w gmachu 
sejmowym.

W s p r a w i e  ta ry f  ko le jow ych . W swoim czasie 
powiadomiliśmy czytelników naszych o uchwałach 
sejmowych, domagających się od rządu r e g u l a -  
c y i  t o w a r o w y c h  t a r y f  n a  k o l e j a c h  p a ń ­
s t w o w y c h  i p r y w a t n y c h ,  oraz postarania się 
o uchylenie zaprowadzonych przez rząd węgier­
ski opłat przewozowych (Ueberfuhrsgebiihren).

Obecnie dowiadujemy się, że żądaniu temu ma 
się stać zadość, albowiem, jak ministerstwo han­
dlu Wydziałowi krajowemu oznajmiło, sprawę tę 
studyowała od dłuższego czasu jeneralna dyrek- 
cya austryackich kolei państwowych i prace jej 
około oznaczenia zasadniczych podstaw dla zesta­
wienia nowej towarowej taryfy mają być już 
w głównej części ukończone. Wedle zapewnienia 
ministeryalnego miała jeneralna dyrekcya przy 
wypracowaniu swych wniosków uwzględnić „wszy­
stkie ważne okoliczności, a przedewszystkiem no­
wą taryfę towarową państwowych kolei węgier­
skich/' skutkiem czego ta nowa przyszła taryfa 
wykazując wszędzie znaczne zniżenie, okaże się 
odpowiednią nietylko wobec potrzeb ruchu lokal­
nego i wewnętrznego, lecz także sprowadzi ró­
wnowagę wobec taryfy węgierskiej. Nowa taryfa, 
ma wejść najpóźniej 1 lipca w życie, a jak się 
ministerstwo spodziewa, wywrze daleko sięgający 
wpływ na taryfy wszystkich prywatnych kolei.

Co się zaś tyczy wprowadzonych na kolejach 
węgierskich opłat przewozowych (Ueberfuhrsge­
buhren), to sprawa ta , jak  niemniej st >jąca z nią 
w związku sprawa taryfowa linii Stryj-Ławoczne, 
ma być ostatecznie załatwioną w toku obrad, pro­
wadzonych z rządem węgierskim. Minister oświad­
cza, iż należy przypuszczać, że uda się przy tej 
sposobności ustalić zupełnie tak dotychczasowe 
taryfy anormalne na wspomnianej linii, jak ró 
wnież i opłaty przewozowe i zapewnia, że rząd 
w toku tych obrad „starać się będzie o odpowie 
dnie ustanowienie taryf dla nafty galicyjskiej i nie 
spuści z oka ochrony interesów Galicyi w tej mie­
rze."

Z W ied n ia  donoszą, iż w dobrze poinformowa­
nych kołach nie wiedzą nic zgoła o tem, jakoby 
istniał projekt upaństwowienia linij węgierskich 
austro-węgierskiego Towarzystwa kolei państwo­
wych przed prawomocnym terminem wykupna, 
przypadającym na dzień 1 stycznia 1895 r. Am 
węgierski minister handlu, ani też rząd węgierski 
nie podjął tego rodzaju rokowań.

Konferencye względem traktatu handlowego au- 
stro-memieckiego rozpoczną się na nowo we wto­
rek. Komitet redakcyjny opracował dopiero część 
tekstu układu. Ostateczne konferencye odbędą się 
w Peszcie.

Z ta rg ó w  zb o ż o w y ch .  Na rynkach zbożowych 
obecnie spekulacya z całą stanowczością zaczyna 
operować, licząc na to, że wyczerpanie zapasów, 
połączone z niezbyt świetnemi widokami na zbio­
ry, nastręczy jej sposobność do zeskontowania po­
ważniejszych zysków. Z drugiej strony konsu­
menci, mianowicie młynarze, bronią się przeciwko 
płaceniu wyższych cen — liczą bowiem na to, że 
pomimo niewielkich zapasów, starczą one zawsze 
do nowych żniw, i że zaopatrując się w zboże 
wedle chwilowej potrzeby, z dnia na dzień, nie 
będą potrzebowali cen tych zbytecznie podwyż­
szać.

Fluktuacye na rynkach jak stwierdza Tygodnik 
ekonomiczny, są dosyć silne, stosownie Uo tego, 
jak właśnie brzmią wiadomości o zapasach, któ­
rych nigdy z całą dokładnością obliczyć nie mo­
żna i stosownie do stanu pogody, otwierającej raz 
lepsze, drugi raz gorsze widoki na zbiory. Co do 
tych ostatnich, to wiadomości z Francyi, które do 
niedawna były bardzo pesymistyczne, poprawiły 
się w ubiegłym tygodniu. Zdaje się, że niektóre 
pola przedstawiają się cokolwiek korzystniej, ani­
żeli mniemano uawniej; pomimo to zawsze stan 
zasiewów ozimych pozostaje niepomyślny — tak 
mianowicie widoki na zbiory pszenicy przedsta­
wiają się wcale nie świetnie. W innych krajach, 
od czasu ostatniego sprawozdania, żadne nie za 
szły zmiany. Ukończone w Indyach żniwa dały 
rezultat cokolwiek lepszy, aniżeli w roku ze­
szłym; różnica atoli jest nieznaczna.

Z kolei  p a ń s tw o w y c h .  Od l-g0 kwietnia 1891 r. 
wchodzi w życie nowa taryfa dla bezpośredniego 
ruchu osobowego między stacyami c. k. austrya­
ckich kolei państwowych z jednej, a stacyami 
c. k. uprzyw. kolei północnej cesarza Ferdynanda 
z drugiej strony, wedle której to taryfy na pod­
stawie taks strefowych należytość za przewóz po­
bierać się będzie.

Przez tę taryfę znosi się równobrzmiąca taryfa 
z dnia lb  czerwca 1890 r.

Egzemplarzy nowej taryfy nabyć można u do­
tyczących zarządów, względnie na stacyach, po 
cenie 15 cent. za sztukę.

Spraw ozdanie z  targu zb o żo w eg o  na Kleparzu
K raków  31 marca.

Z powodu małych dowozów, a wysokich żądań 
producentów i galicyjskich spekulantów, ofiarowa 
no na dzisiejszym targu pszenicę tylko po wyso­
kich cenach, młynarze jednak nie mogli zdecydo­
wać się do uznania takowych i dlatego odbyt był 
mały.

Odbyt żyta był również słaby, jednakże po le­
pszych cenach.

Płacono za pszenicę białą od 9 20 do 9‘55 złr., 
za czerwoną od 9T0 do 9'60 złr., za żółtą od 
9T0 do 9-55 złr.; za żyto od T — do 7’40 złr.; 
za jęczmień browarny od 6-50 do 7-25 złr.; na 
paszę od 6-— do 6‘20 złr.; za owies od 6*40 do 
6-65 złr.; Rzepak od —•— do —•—. Wszystko za 
iOO kilogramów.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 31 marca. Cesarz zarządził dwunasto- 

dniową żałobę rodzinną za hrabiego Meranu, po­
cząwszy od d. 31 marca.

Cesarzowa przesłała z wyspy Korfu kondolencyę 
bratu zmarłego prof. Brauna, za pośrednictwem 
ochmistrza dworu.

Hr. Kalnoky wyjechał do Morawii.
W iedeń 31 marca. Minister Bacquehem wró­

cił do Wiednia z Abbazyi.
P« aga 31 marca. W kilku tutejszych przed­

siębiorstwach budowlanych, a mianowicie przy bu­
dowie nowego gmachu Wystawy wybuchł strejk 
murarzy. Strejkujący odbyli gromadny pochód do 
Carolinenthal. Zaburzeń nie było dotąd żadnych.

Praga 31 marca. W ciągu przedpołudnia ze­
brało się około 200 murarzy przed lokalem cechu. 
Wezwani do rozejścia się odmówili posłuszeństwa. 
Policya musiała użyć białej broni. Jedynie dzięki 
namowom jednego z przywódców robotniczych 
tłum dał się wreszcie skłonić do porzucenia gro 
żnej postawy. Odchodzący wydawali okrzyki 
z groźbami.

R eran 31 marca. Arcyksiążę Ferdynand przy­
był tu w zastępstwie cesarza na pogrzeb hrabiego 
Meranu.

R eran 31go marca. Złożenie zwłok hrabiego 
Meranu do mauzoleum Arcyksięcia Jana odbyło 
się uroczyście w Schbnna dzisiaj rano o godzinie 
10, w obecności rodziny, Arcyksięcia Ferdynanda, 
oraz Arcyksiążąt Ernesta i Henryka, marszałka 
Brandisa, reprezentanta Wydziału krajowego i kor 
poracyj ze Styryi, Meranu, oraz przy wielkim 
współudziale publiczności. Na trumnie złożono 
wspaniałe wieńce.

Pary* 31 marca. Wczoraj otwartym tu został 
kongres chirurgów, w którym bierze udział prze­
szło 300 zagranicznych i francuskich chirurgów.

Pary* 31 marca. Niektóre dzienniki podnoszą 
ciepłe przyjęcie, jakiego doznał carewicz w Saigonie, 
oraz toast wniesiony przez niego na cześć Carnota 
na obiedzie galowym u gnbernatora jeneralnego 
i upatrują w tem wymowne stwierdzenie przyja 
znego stosunku między Rosyą a Francyą. Na cześć 
carewicza odbędzie się przegląd wojsk, wyścigi, 
bale i polowanie na tygrysy. Carewicz ma wyje­
chać jutro.

Turyn 31 marca. Książę Ludwik Napoleon 
przybył tu wieczorem, powitany przez księcia Wi­
ktora. Obaj bracia uściskali się serdecznie. Wie 
czorem nastąpi w Montcalieri otwarcie testamentu 
księc a Hieronima.

Dortm und 31 marca. Zgromadzenie robo­
tników górniczych, liczące około 1000 uczestni­
ków, rozwiązane zostało skutkiem wszczętych na 
niem hałasów.

P i t s b u r g  31 marca. W okręgu eksploatacyi 
węgla w Pensylwanii trwa dotąd bezrobocie i roz 
szerzą się coraz bardziej. Wczoraj przyszło do 
zakłócenia spokojności publiczoej. Około tysiąca 
strejkujących napadło na fabrykę Fricka w Mort- 
wood, wyłamało szyny kolejuwe na długości 500 
stóp, zburzyło 12 pieców koks iwycb i podpaliło 
kilka osobno stojących domów i stodół. Oaoło 
1500 strejkujących otoczyło fabrykę w Johnstown, 
wypędziło urzędników i zagraża o głównemu nad 
zorcy fabryki.

Bruksela 31 marca. Prezes ministrów od­
mówił brukselskiej radzie jeneralnej robotników 
zażądanej audyencyi, wskazując na znane zapatry wa 
nia rządu co do rewizyi konstytucyi, oraz dodając, 
że rząd znosi się już z sekcyą centralną Izby re 
prezentantów, a przeto wszelka interwencya z in­
nej strony byłaby rzeczą niewłaściwą.

B ruksela 31 go marca. Policya zatrzymała 
w Seraing w nocy z niedzieli na poniedziałek wóz, 
naładowany 250 kilogramami dynamitu; transpor­
towały go trzy indywidua, znane z agitacyj so 
cyalistycznych. Zatrzymany wóz z dynamitem za­
wierał 9 skrzyń z 8000 nabojów, skradzionych 
z fabryki prochu w Ombret koło Leodyum. Mini­
ster wojny wysłał oficerów do Seraing, żeby roz­
patrzyli skrzynie i wyładowali naboje. Wdrożono 
śledztwo sądowe. Sprawca kradzieży dynamitu 
znany jest jako anarchista. Woźnicę i niejakiego 
Serenga aresztowano, a rozkaz aresztowania wy­
dano także przeciw trzem innym anarchistom.

B ruksela 31 marca. Peuple ubolewa nad 
postanowieniem prezesa ministrów, aby delegacyi 
robotników nie udzielić żądanych wyjaśnień i mnie 
ma, że teraz niepodobna będzie przeszkodzić ogól­
nemu bezrobociu, zamierzonemu na 6 maja.

Jłladryt 31-go marca. Wczoraj odbyły się 
w Barcelonie, Walencyi i Kordowie zgromadzenia 
robotników, na których mówcy oświadczali się za 
ośmiogodzinnym dniem roboczym, a ewentualnie 
za zaniechaniem roboty. Wszystkie trzy zgroma 
dzenia postanowiły świętować w dniu 1-go maja 
i stawić czynny opór, gdyby usiłowano przeszko­
dzić temu świętowaniu.

R z y m  3 marca. W kościele kolegium czeskie 
go złożono dziś rano na katafalku trumnę ze zwło 
kami żony Kiegera. Po odprawieniu żałobnej ce­
remonii zwłoki przewiezione zostaną do Pragi.

Cetynia Bigo marca. Komisya wyznaczona 
przez Portę do przywrócenia porządku w Albanii 
i zbadania, o ile zachowanie się walego Skodaru 
było właściwem, nie rozwinęła dotąd żadnej czyn­
ności. Niedawno naruszyli Albańczycy ponownie 
granicę czarnogórską w okolicy Gusinje.

Aofia 31go marca. Ajencya bałkańska donosi, 
że morderców Belczewa dotąd nie wykryto. Dziś 
także aresztowano wiele osób. — Aresztowanych 
w nocy spełnien:a zbrodni nie wypuszczono do­
tąd z więzienia. Indywiduum, które za pośredni 
ctwem brata swego kupowało rewolwer, poehwy- 
cono we wsi pobliskiej; zdaje się jednak, że ono 
nie pozostaje w związku z popełnioną zbrodnią. 
Krąży natomiast pogłoska, że jakiegoś rannego 
człowieka aresztowano na granicy serbskiej; jeśli 
się to potwierdzi, natenczas dla dalszego śledz­
twa zyskaną będzie ważna podstawa, gdyż areszto­
wanym został prawdopodobnie rzeczywisty mor­
derca, którego żandarm pałaszem zranił. Wieczór 
odbędzie się w pałacu rada ministrów.

R alh u ta  31 marca. Na terytoryum Manipur 
przyszło do gwałtownej walki między dwoma puł 
kami plemienia Ghoorkhasów, zostających pod do­
wództwem angielskiem, a ludnością miejscową 
Ghoorkhasi stracili 460 ludzi. Zginął także komi­
sarz angielski i siedmiu oficerów. Trzy pułki wy 
słano do Manipur.

Io w y  Jork. 31 marca. Do Heralda donoszą 
z Petersburga w Zachodniej Wirginii, że w jednem 
z miejsc leżących na uboczu zabili włoscy robo 
tnicy dozorcę swego Szkota Maccauleya, który 
w rozmowie potocznej pochwalał sąd doraźny lu­
dowy dokonany w Nowym Orleanie. Dotąd nie 
aresztowano nikogo.

Buenos-Ayres 31 marca. Przy wyborach 
niedzielnych w Moron wywiązała się walka mię­
dzy wyborcami a policyą. Dwadzieścia osób czę­
ścią zginęło, częścią poniosło ciężkie rany.

Na pokładzie chilijskiego statku wojennego „Pil- 
comayo" przyszło do krwawej bójki, w której trzech 
marynarzy poniosło śmierć, dziewięciu jest ciężko 
rannych. ___________________

Od Administracyi „Czasu.u
Dla powracającego z Syberyi Jakóba Kotona 

nadesłał p. Wł. Younga z Trzcieńea 5 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W Nrze 72 Czasu w kronice podany jest mylnie 
fakt, że służąca Katarzyna Suwaj w domu pod 
1. 2, p;zy placu Szczepańskim, zbierając bieliznę, 
spadła ze strychu na brak podworca. Rzecz je­
dnak miała się inaczej, gdyż sługa ta już ze­
brawszy bieliznę, po raz wtóry udała się z koszy­
kiem ręcznym na strych, nawet bez wiedzy pań­
stwa, po trzaski na s w ó j  w ł a s n y  u ż y t e k ,  
któych szukała pod samą podsiebitką, gdzie bie- 
lizua wisieć nie może i gdzie musiała leźć kilka 
kroków chyłkiem, więc przez własną b e z m y ś l ­
n o ś ć  spadła na ganek I. piętra. (831)

Objąłem
Z a k ła d  dentystyczny

po ś. p. Docencie Drze K. G o e b l u  przy placu 
WW. Świętych L. 10, I. piętro. — Oddział techni­
czny zostaje pod kierunkiem p. Lem parta, dłu­
goletniego zastępcy ś. p. Docenta Goebla w czasie 
jego słabości. — Zakład zostaje otwarty z dniem 
1 kwietnia 1891.

(714 9-9) Dr med. Jan Słarachowicz,
D e n t y s t a .

K R A W A T Y  i' d*abne, letnie
l A i l r l i f  M  ■ ■ w wielkim wyborze

oraz

parasole jedwabne, laski, tutki do 
papierosów,

firmy Cawley A  farnry w Paryśu
poleca MAGAZYN

A U  B O A  U  A I t  €  II  Ć
F IL IP A  E I L E  (165 13 )

w Krakowie, ulica Grodzka Nr 6.

D r B o le s ła w  Z borow sk i
otworzył k an celaryę  adw okacką

w Przeworsku. (741 3-3)

P H TP w którei Jesteśmy, po- 
I Ul d j  woduje skazy i oszpe­
cenie powłoki ciała: skóra staje 
się s i ną,  s uc hą  i p ęk a ją c ą . 
Dla uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych C rćm e Simon, 
P u d r  ryżowy i M ydło S im ona .  Wy­
magać podpis: Simon, ul. de Pro­
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wisznie­
wskiego i w magazynie p. W. Fenza.>222 4- )

'• BaJcffiUm■ąJetysUia 
» « < •  H i n i n l D i

S I C 2A W A -A L K A U C Z K I
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu. (142 4-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk M atton i  w K a r l s b a d z ie  i Wiedniu.

Bogiem  a  p ra w d ą , powieść z osta­
tnich czasów, w y d a n i e  d r u g i e ,  przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 c t , pocztą opłatnie (nalety- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w Administracyi 
Czasu w Krakowie i we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgarni Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

K U R S A  T K L E 6 R A F I C Z I 1 .

Wiedeń 31 marca. 2 godzina 30 min. popoł.

itr . ct. ■Zr. ct.

§ papier opod.. 
•3 srebrna „
2  ® 4*/, złota . . .

§ 5°/, pap. nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W.

92 30 Anglobanki . . . . 166 —
92 4) U niony.................. 247 75 

117 50110 85 Bankvereiny. . . .  
Akcye Landerbank.102 — 221 10

982 — „ kol Kar. Lud. 212 37
„ kredytowe . 310 75 „ „ lwowsko-

Londyn ..................
Napoleony............

114 85 „ „ czemiow. 238 75
9 13'/, 
5 43

„ „ połudn. 
Elbethale. . .

118 25 
222 50 

2780
Dukaty..................
Marki..................... 56 40 Nordbahny............
5*/, Renta węg. pap. 
4°/, „ „ złota 
Losy prem. węg. .

101 15 Staatsbahny . . . . 248 75
105 05 A lp if y .................. 96 30
140 — Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................
160 25

Losy tureckie . . 36 50 135 87'/,
Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin 31 marca.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

177 15 4% Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

72 30
176 80 94 —

Banknoty ros. . .  . 240 70 „ austr. kred. . 176 12
5'/, Listy zast. pols. 74 90 Ultimo Ruble . . . 240 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Klobukou>*ki.

W sze lk ie  p ap ie ry  w artośc iow e, bank­
noty zagraniczne i monety kapuje i sprzedaje pod

n8‘kerzystn!ej;zsmi wsruakara! i  c .  I .  i  l  g a t a

w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztę bez do­

liczenia prowizyi.



4 CZAS z Środy 1 Kwietnia 1891.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego 

w  K r a k o w i e
o t r z y m a ł a  na  s k ł a d :

Najpiękniejszy portret 
JEm. Księcia Kardyna ł a

Dunajewskiego
kopia w brązie z oryg nału dłuta p. Józefa 

Hakowskiego.
Cena medalionu bez ram 6 złr. (opako 

wanie 36 c.) W ramach pluszowych pąso 
wych lub zielonych z oparciem 9 złr. 50 C., 
zaś w ramach drewnianych okrągłych 8 złr. 
50 C. Opakowanie 56 c. (801-6 6)

F r a n r i l 7 l t a  (b o n n e  su p er ieu re )
l i  ullbU&ftCl poszukuje zaraz umiesz­
czenia.— Wiadomość w biurze przy ulicy 
św. J a n a  L. 14, I piętro. (826-1 3)

H n r 7 p l n i l f  eg zain inow any> z d łuższą
UUI &CIIIIIV praktyką, mogący się kau 
cyonować — poszukuje posady rocznej. — 
S. S. poste rest. Frysxtak. (827-1-3)

Zarząd dóbr Woysław
poczta R zochów , 

sprzedaje świeże, pewne n a s ie n ie  
sosny pospolitej (pmus silve- 
stris) po cenie 2  złr. cent. za 

jeden kilogram.
Przy zamawianiu 5 kilogr. nie liczy 

się opakowania. (845 1-3)

OBWIESZCZENIE.
r. 11319. (817-1-3)

Z dniem 1 kwietnia 1891 r. 
irzechodzą fundusze in d e m - 
l izacy jn e  Galicyi wschodniej, 
achodniej i W. Ks. Krakow- 
kiego w zarząd Wydziału kra- 
owego. Od tego dnia zatem 
wszystkie czynności admini- 
tracyjne i kasowe, odnoszące 
ię do tych funduszów, będą 
pełniane przez Wydział kra- 
o w y .

O tern zawiadamia się inte- 
esowanych z oznajmieniem, 
e kasa funduszów indemni- 
acyjnych znajduje się w gma- 
hu sejmowym, na dole, w ku- 
ytarzu równoległym do ulicy 
'rzeciego maja (wejście od 
licy Marszałkowskiej albo od 
licy Kościuszki) — i będzie 
twartą dla publiczności co- 
ziennie z wyjątkiem niedziel 
świąt od godziny lOej rano 

o lej po południu.
Z Wydziału krajowego

rólestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, d. 27 marca 1891 r.
G rotl.

Wody mineralne i naturalne.

Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
f » B A . \ U K - K n i I i Ł K .  Choroby lymfa- 

tyczne. organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O P I T A Ł .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo- 
ae trawienie, boleści żołądka.

C E Ł E S T I M I .  Choroby krzyża, pęcherza, 
twiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu. [753-1-20]

H A IT K H 1 V K . Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, cukrzycy i białka.

Ż ą d a ć  n a l e ż y ,  a b y  n a z w is k o  i r ó -  
■ fa  z n a j d o w a ł o  s ię  n a  k a p s l a c h .

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
iyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
Łucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józeia 
Głoldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

Rządca gospodarczy,
>ecnie na posadzie, zarządzający mająt- 
em hrab. z obszarem 5000 morg. w W. 
s. Poznańskiem z dobrem powodzeniem, 
łający się dokładnie na uprawie roli, tu­
leniu inwentarza, mleczarni itd., poszu- 
jje odpowiedniej posady od 1 lipca b. r. 
askawe oferty pod adresem: T, Stefaniak 
;§dca, Grylewo pod Wągrowcem w W. Ks. 
>xnańskiem. (822 2 6)

C. i k. uprz.(j&t
C Ą R B O U N E U M  f lV E N A R I U S

.jtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
n wszelkie przedmioty drewniane, 
chrona przeciw gnicia, grzybowi I 

butwieniu.

;n t i - 8 BPticum S chranżhofer
(erste oesterr. Carbolineum Fabria) 

yny bezwonny środek odwietrzający. Chemi- 
lie czysty znakomity środek ochronny prze- 
r zarazom u bydła i woda do przemywania 
1. Prospekta, świadectwa, próby i przepisy 
rcia darmo i opłatnie. (576 5 32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 8 4 . ____

Wzorowy rolnik,
mający 30 lat, kawaler, po polsku i po 
niemiecku dobrze władający, z najlepsze- 
mi świadectwami, we wszelkich gałęziach 
gospodarstwa gruntownie obeznany, poszu­
kuje zaraz lub od św. Jana posady więcej 
samoistnej, na utrzymanie i tantyemę — 
w razie potrzeby złożyć może 2,000 złr, 
kaucyi. — Adres: Antoni Ileumos  
w K ruszynie  przez K łom n ice ,  
Królestwo Polskie. (819 3 6’

Biuro um ieszczeń11
K a r o l .  R y b c z y ń s k i e j

ni. św. Jana Nr. 14, I. piętro,
polec*: g u w e r n a n t k i  i b o n y  różnej 
narodowości. — Biuro otwarte od godziny 
10,j  rano do 2dj popołudniu z wyjątkiem 
niedziel i świąt. (403 9-10)

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakow., rozsyła za zaliczką pocztą lub 
ki leją: L e ś n i c tw o  Ż a s s ó w  p o d  C z a r n ą .
Nasiona sosny zlr. 1*85, świerka 75 ct., modrzewia
00 ct. za 1 funt — '/, klgr. Sadzonki sosny 1-rocz. 
50 c t.; świerka 2, 3 i 4 let. złr. 1.1-50 i 2; modrzę 
wia 2, 3 i 4 letn. złr. 2, 2 50 i 3; 4 letn. olszyny
1 brzeziny po 4 złr. za 1000 sztuk. Crataegus (Biała 
cierń na żywopłoty), 4 letn. dęby, dziczki gruszek 
i jabłek, po 1 złr. za 100 sztuk. (582-12 20)

S M A S V *
stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 30-)
EfflIL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 4.

Gospodynie domu 3 k. 3 90, 5 k. 6 20, 
10 k. 12 złr.

s z c z ę d n e ,  a chcące pić dobrą smaczną k a ­
w ę ,  niechaj się udadzą do A l t . t t t d t e r ' .  H a -  
f e e - H a r r a u  B u d a p e s t ,  gdzie codzień od 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. m i e s z a n e k  k a w y  H u b a  
p e r ł o w e j  i  i l o k k a  po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zaliczką. A l t s t i id te r ,  B u d a p e s t ,  
H b n ig s g a s s e  7 9 ,  I .  S t.  1 5 .  (811-5 50)

NOWY WYNALAZEK

"  1X0 RA
E D .  P H \ A U I )
M ydło................................... a l l \ » I t  l
Essencya dla c h u s te k ... k 1’IX O IIA
W oda tualetow a a 1 1 X 0 1 1 1
P o m a d a ............................... a I I Y O II I
O lejek .................................. a 1’I X O K l
Puder ryżow y................... a I ' l X O I t l
K osm etyk...........................  a l’lXBSS.X
87, boulevard de Strasbourg, 37.

(113-21)

FLEISCHER & CORP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNLA ŻELAZA 

Koizyoach (Kaschan) w Gór. Węgr is  oh
poleca

machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 21/, 
do 6 koni, kotły parowo, urządzenia pił i młynów, 
transmisyo — wszystko bardzo trwało wykonano.

ka uskutecznia: żłobkowanie młyńskich 
z leizny i przyjmuje wszelkie naprany. 

[1943-98 100]

yA BLAAIq
4 ,

SA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNY*

<r
i M II I■uv-TOmt Aprobowane przez r z u t  

A kadem ią  m edyczną 
w P a ry ż u , adop tow ane  
przez F o rm u la rz  offl- 
c ia ln y  francuzk l, sank  

(SU  c ionow ane przez ra d ę  u s t  
M edyczną w P e te rsb u rg u .

Posiadające rów nocześnie w łasnościjodu  
i żelaza, p igu łk i te  sk u tk u ją  w yłącznie, w e 
w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o­
łu je  zarodek rkrofuliczny {puchliny, zatka­
nie kanatów, hum ory, etc.) słabości, prze­
ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo jes t zupełnie 
bezskutecznem ; w  G hlorozie  (bladaczce), 
w  Leu c o r rh e e  (białych upławach), w  Ame- 
n o r rh ś e  (zatrzym anie zupełne lub częścio­
we regularności), w  S u c h o ta c h , w  Syfilis 
o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o dają  one 
lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y­
czaj silny , do podżyw iania organizm u i do 
w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, 

' słabych lub  osłabionych.
I N .B .— Jo d  nieczystego lub zepsutego 
( żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 
I drzażniającem . Jako  dow ód czystości i 
.au ten tyczności p raw dziw ych  P ig u łe k  
* B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 
ł srebrze i podp is nasz n i- / " f /
| n iniejszy położony u  spo -

0  do  zielonej e ty k ie ty .

®  A ptekarz w P ary żu , rus~bonapaktb, 40 ^
©  WYSTRZEGAĆ SIĘ FA ŁSZER STW . ©• • • • • • M• • • • • • • • • •

128-13-1

COGNAC
vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 

francuski, w wybornym gatun-
t u , podniecający trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
wia, rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
zaliczką pocztową 8 złr. baryłkę 4-litrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy ćwierci 
litra za 1 złr. 80 ct. butelkę. (596-31-52) 

Prawdziwy dowieziony najlepszy

rum  Jam aica
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 75 cent. butelka, jak wyżej. 
Wyborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 cnt. butelka, jak  wyżej.
R .  J l a i t i  w  T r y e ś c i e .

W miejsce abonowanych dotąd pism niemieckich i francuskich,
polecamy

NOWE RODY
jed yn e  w  Galicyi illustrowane pism o dla kobiet.

W ych o d zi t  i  /.5  każdego  m iesiąca .
Obejmuje rocznie prócz przeszło 2500 rycin i wzorów, 48 kolorowanych 

obrazów i 12 tablic krojn, oraz powieści, nowelle i t. d. 
Prenumerata kwartalna 1 złr. 50 ct., na prowincyi 1 zlr. 80 ct.

Kto nadeśle prenumeratę roczną z góry (6 złr., z przesyłką 7 złr. 20 ct.) 
otrzyma jako bezpłatną p r e m i ę :  znakomitą powieść (za nadesłaniem

20 ct. na porto). [848 1-2]
K s i ę g a r n i a  I I .  A L T E J U B E  R G A  w e  E w o  w i e .

? JEDYNE
w państwie au«tryacko - węgierskiem w języku francuskim wycho­

dzące czasopismo wylosowań

Le Coumer Financier
ogłasza wszelkie ciągnienia wszystkich krajowych i zagranicznych 

losów w języku polskim, francuskim i rumuńskim. 
A b o n a m e n t  wraz z  p r e m i ą  od Igo kwietnia do końca 
grudnia 1891 z przesyłką poczt, k o s z t u j e  t y l f e o  2  z ł r .

Pismo to zawiera też: studya i rozprawy finansowe, han­
dlowe i asekuracyjne, i może nawet początkującym służyć do 
kształcenia się w języku francuskim. (829)

Abonament najdogodniej przekazem pocztowym przyjmuje

Administracja COURRIEI FINANCIER,
W IEJ5I§ V III, Langegasse 32.

W ed łu g  przepisów
Towarzystwa lakarskiego Krakowskiego

sp o rz ą d z o n a  n a j c z y s t s z a  s z c z a w a  
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y  z a l e c o n a

w o d a s o DOWA

£ S 3.£ ZD

■c -o 1 V “  & 03 £ Qić u *
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wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod ko n tro lą  

Komisyi p rz e m y s ło w e j  T o w a rz y s tw a  le k a r s k ie g o  
K rakow sk iego .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Zakładu.

B ro sz u rk i  I cenniki  p r z e s y ł a  s ię  f ra n c o .
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Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie
pomimo, źe wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowincyonalnych i powszechnych zebra­
niach katolików omawiany i dobroczynności współwiemych usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze. 
Niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysięcy dusz w północno-wschodniej okolicy Berlina powie­
rzono, ma do użytku tylko kaplicę z pruskiego muru (Fachwerk) zbudowaną, a do tego up;id 
kiem grożącą, prosi więc wszystkich katolików o dobroczynne datki na wybudowanie „kościoła 
ś. Piusa“. Gmina „ś. Piusa“ jest bardzo ubogą. Katolicy! zlitujcie się nad nami! [896-3-25]

l i s .  F r a n k ,  proboszcz parafii ś. Piusa w B e r l i n i e ,  Pallisadenstrasse 63.

(pydlo Królewskie, 
M a c e

-i-l-

Mydło
Teloutine

<-
NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA I

V I O L E T
poświadczone przez znakom itości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół w ieku.

M Y D Ł A  te  m ają  w ła sn o ść  n a d a w a n ia  p o w ło o e  c ia ła  I

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI i
W yroby ‘Perfumeryjne domu

V I O I i E T
< Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. !

Dostać można w głównych miastacA całego fcwiaia. 

U N IK A Ć  FA Ł S Z E R S T W

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
  RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.
R T  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  ' D K

300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także rCzas“]. Wspaniało podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny._______________________ 1145-24-104]_________________________Ł . S p e l i e r ._______

Nowa Biblioteka Uniwersalna
wychodząca r o k  p i ą t y  w ze-zytach mie-ięeznych o 10 arkuszach druku 

(rocznie 120 arkuszy, czyli 1 9 2 0  stron), 
przeszed łszy  n a  w łasność

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
o d  k w i e t n i a  r .  b .  r o z p o c z y n a  n o w ą  s e r y ę .

Papier będzie zna znie lepszy, treść zaś urozmaicona i zbogacona doborem
prac trwałej wartości.

W  kwietniu rozpocznie się druk następujących dzieł:
S t e f a n  C z a r n i e c k i ,  powieść historyczna przez M i c h a ł a  C z a j ­

k o w s k i e g o ;  (790 2-3)
J B o j e  w s p o m n i e n i a  A l e k s a n d r a  J e ł o w i c k i e g o ;  
P a m i ę t n i k  F i l i p a  L i c h o c k i e g o ,  prezydenta m. Krakowa z 1794 r.

PRENUMERATA roczna wynosi w Krakowie 4  z łr ., z przesyłką na 
prowincję 4 złr. 60 cnt.; kwartalnie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 15 cnt.

4  korce koniczu czerwonego 
bez kanianki

je s t  do sp rzed an ia . —  B liższa w iadom ość 
u p. H i e s z k o w s k i r g o  w P s t r ą g o ­
w y ,  pocz ta  C z u d e c  p rzez R z e i z ó w .

(815 3 4)

P O S Z L I K . I i J F  S I Ę  D O  K L I M A

majątku ziemskiego
w zachodniej G a lic y i , w  dobrej glebie, 
w cenie do 45 ,000  złr. —  Pośrednictw o 
w ykluczone. —  A d re s : A .  B .  poste  re ­
s ta n te  W i e l i c z k a .  (823-2  2)

P l f i S K E A D  
ZAGRANICZNYCH, NAJPRZEDNIEJSZYCH

maszyn i narzędzi rolniczych
J. B. PKiiWEB

tc K ra k o w ie , ul. F lo ry n ń sk a , 3 2 .
Ajenci wykluczeni. (521 6-6)

SA LAHI
tegoroczne, najlepsze węgierskie po l f 5 złr., 
paczka pocztowa 5 kilo złr. 6 50 za zaliczką 
włącznie z opakowaniem poleca [807-2 3] 

Węgier, parowa fabryka salami 
Bukowlli &  Hrauman 

w W i e d n i u ,  X., K u d l i c h g a s s e  Nr. 1. 
Poszukiwani ajenci za dobrą prowizyą.

Piękna
willa

z piąterkiem, z dwu- 
morgowym s a dem,  
o g r o d e m  warzyw­
nym i kwiatowym, 

oraz budynkami gospodarczemi, pięć minut pie­
chotą od Krakowa oddalona, jest i  wolnej ręki 
g F *  1,0 s p r z e d a n i a  lub rocznie d o  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  — P a r c e l e  b u d o w l a n e  
są tamże tanio do nabycia. — Bliższej wiado­
mości zasięgnąć można w handlu KNORECKA 
przy ul. F l o r y a ń s k i e j  pod L 23. (675-9 10)

m

P r a w d z i w e  niezrównane

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e
sir. Jakóh a

przeciw n ie ż y to w i  ż o ł ą d k a  1 
k i s z e k  ,  k u r c z o w i  ż o ł ą d k a ,  

I o s ł a b i e n i u ,  k o l k o m ,  p a l e ­
n i u  w  ż o ł ą d k u  ,  o b r z y d z e ­
n i u ,  w y m io to m ,  oraz c i e r p i e ­
n io m  ś le d z io n y ,  w ą t r o b y ,  

________I n e r e k  i t  p. są dotychczas uzna­
nym najlepszym eliksirem żołądkowym, któ­
ry każdy chory powinien spróbować. FI. 60 
cnt., 1 złr. 20 cnt.

Profesora Dra Ł i e b e r a  p r a w d z iw y  
e l e k s i r  w z m a c n i a j ą c y  n e r w y ,  najle­
psze lekarstwo na rozmaite cierpienia ner­
wowe fl. po 2 złr., 3 złr. 50 ct., 6 złr. 50 ct. 
Szczegóły w książce H r a n k e n t r o s t  dar­
mo w Pradze ąustr. aptene M. Fanta, w Kra­
kowie w aptece pod złotym słoniem, we 
Lwowie w apt. Dra H. Mikolascha, w Tar­
nowie w apt. M. Adlera tudzież w znaczniej­
szych aptekach państwa austr. (346-9 32:

I L ^  I l f l i l t f V  ro sy jsk i, czerw o- 
M H l V I I I I ^ J L I  ny, nasienny , bez 
k an ia n k i, do sp rze d an ia  p rzy  ul. S zp ita lnej 
pod N rem  40. (825-2-2)

Pora od końca 
[kwietnia 

do
października. Kąpiele Kudowa W obwodzie 

W rocławskim , 
w  górach J Heuschener.

1235 n. p. m. Stacya pocztowa i telegraficzna. Podróż: przez Wrocław- (Halbstadt) Nachod; Berlin- 
(Fellhammer-Halbstadt) Nachod. Bilety sezonowe ważne do Halbstadt. Z d r ó j  a r s e n o w o - ż e l a -  
* i* ty  uznany od 1622 r. na niedokrewność, błędnicą, niestrawność, newralgie, neurastenią, cierpienia 
macinniczne, kości pacierzowej, paraliże, choroby sercow e, reumatyzm i choroby kobiece. Z d r ó j  
ż e l a z i s t y  l i t h i o n o w y  na cierpienia nerek, pęcherza i gościec. Doskonałe kąpiele mułowe, że- 
laziste, gazowe, natryski i parówka Elektro i hidroterapia, mięsienie, gimnastyka, kuracye terenowe, 
mleczne i żętyczne. Koncerta, reuniony, teatr. Tanie mieszkania. Lekarze kąpielowi: tajny radca 
Dr. Scholz, Dr. Jacob, Dr. F. Scholz. Objaśnienia i prospekta darmo. Przewodnik illustrowany 
za 59 fen. Rozsyłka wód przez cały rok. (625-2-3)

Koi flermanu-Lachapelle J. BOULET & Sp. Haslępcj
3 1 —3 3 ,  u l .  B o i n o d ,  P A R Y Ż .

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1 8 8 8 .

Cztery medale z ło te  na Powszechnej W ystaw ie z 1889, k lasy 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE do ROBIENIA
N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H

W o d y  S a l c e r s k i e j , L im o n a d y , 
W o d y  S o d o w e j ,

IV l \  MIISIJJ4CYCH.

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ.

S Y F O U Y
W S Z E L K IC H  K S ZT A Ł TÓ W  

_  I  K O LO R Ó W .

Te apa ra ty  będą  p u szczan e  w ruch  na WYSTAWIE w MOSKWIE.
W y sy łk a  f r a n c o  szczegółow ych p rospek tów . (4416 13)

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANTWOWE.
W I C I Ą G  tMa r o z k ł a d u  j a z d a

ważny od 1 października 1890 r. s
Odjazd x Krakowa (Podgórza):

6T5 rano (poo. mięszany Nr. 7) 
c Krakowa (k. K. L.) 

6*35 „ (poo. mięsa. Nr. 354)
■ Podgórza-Płaczowa 

6*50 a (poo. mięci. Nr. 354)
i  Podgórza - B&narki

9*— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.) 

9*87 „ (poo. osobow. Nr. 812)
i  Podgórza-Płaczowa 

9*59 „ (poo. ocobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki

2*05 popeł. (poo. miecz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.) 

2*44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza-Płaczowa 

3*01 „ (poo. mięazan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6*65 wieoz.(poo. mięsz. Nr. 2431] 
z Krakowa (k. PółnJ 

7*82 „ (peo. ocobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaczowa 

7*55 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki,

do Oświęcim* 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sąoz* 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oówsęoima 
Wiednia.

i) do Żywca. 
Nowego SąozŁ, 

Chyro wa, 
Stayja.

Odjazd z Tarnowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
54 „ (poo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
2*39popol (poo. osobowy 418) do Orłowai, Now. 

Chyrowa, Stryja.

Przyjazd da Krakawa (Podgórza) :
6*42 rano ^>oo  ̂ocobow. Nr. 317)

656

6*02 

6*80 

10*19 rano 

10*36 .

Podgórza - Bonarki

iię*z.
Brakowa (k. Półn.) 

(poo. ocobowy Nr. 6) 
go Krakowa (K.K.Lud.) 
(poo. mięszan. Nr. 353' j 
ao Podgórza-Bonarkil 
(poo. mięszan. Nr. 353) 
do Podgóna-Płaszowa 
(poo. mięsz. Nr. 24349 
do Krakowa (k. Półn.)| 

3*47 popoł. (poo. osobowy Nr. 311) 
do Podgórza - Bonarki

4*03

10*87

ze Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza

z Wiednia, 
Oiwięoims, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska,

(poo. mięsz. Nr. 2438) IZywoa,Stryja 
do Krakowa (k. Półn.) i  Chyrowa,

1 Orłowa,
! Now. Sąaza

(poo. osobow. Nr. 311) 
do Pi

z|Oiwięoima

4-18 .. ..
lo Podgórza-Plaszowa 

8 47 wiooz. (poo. mięszan. Nr. 367) 
dv Podgórza-Bonarki 

9*06 „ (poo. mięszan. Nr. 357)
do Podgórza-Płaszowa 

9*88 ,  (poo. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k.KLLud.)
Przyjazd do Tanowa:

12*15 w nooy poo. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa.

11*12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) z Orłowa.
N. Sąoza, Stryja, Chyrowa.

7 40 wieoz. (poo. osobowy Nr. 419) z Orłowa 
Żywca, Stryja, Chyrowa

Czas podany jest według zegara peezteńskiego. !2511-95-j
Rozkłady jazdy w formaoie kieszonkowym nabyć moina po oenie 5 ort. we wczyctkioh ctaiyaok 

__________________ o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów

Czcionkami Drukarni „ Czasu,w Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łąkociński.


